
WYDAJEMY W KATOWICACH, WROCŁAWIU 
I S Z C Z E C I N  I E  SZEŚĆDZIESIĄTY DRUGI 
NUMER TYGODNIKA LITERACKO-SPOŁECZ- 
NEGO „ O D R A "

Dnia 2 lutego 1947.
Rok wydawnictwa trzeci.

C e n a  1 0  z l  ^  -
(wrsu i  cegiełką na Dom Słowa Polskiego)

i

Najmiększa nagroda literacka Polski . /  V  
została przyznana

Sąd konkursowy nagrody literackie] Czytelników „O dry“  w składzie: 

doc. Stanisław Helsztyński z Warszawy, 
dyr. Roman Lutman z Katowic, 
prof. Tadeusz Mikulski z Wrocławia, 
prof. Kazimierz Wyka z Krakowa,
Wilhelm Szewczyk z Katowic,
Helena Wielowieyska z Krakowa,
Wojciech Żukrowski z Wrocławie,

zebrany w  dniu 27 stycznia 1947 w  drugą rocznicę wyzwolenia stolicy Górne­
go Śląska, Katowic —  postanowił przyznać

nagrodę m kujocie 150.000 złotych 
E D M U N D O W I O S M A N C Z Y K O W I

synowi ziemi dolnośląskie]
za dotychczasową działalność pisarską, ze szczególnym uwzględnieniem tomu

„SPRAWY POLAKÓW“

oraz nagrodę w  kujocie 100.000 złofjjr.K 
W Ł A D Y S Ł A W O W I J A N O W I G RABSKIEM U

za cykl powieściowy „Saga o Jarlu Broniszu“  (tom I  „Zrękowiny w  Uppsali“ ,
tom II „Śladem Wikingów“ ).

W  czasie obszernej dyskusji rozważano dzieła literackie i naukowe nastę­
pujących autorów:

Jan Baranowicz, Zbyszko Bednorz, Karol Bunsch („Dzikowy skarb‘‘), Jan 
Dobraczyński („Najeźdźcy“ ), Kazimierz Golba („Lompa“ ), Anna Kowalska, Ta- 

» deusz Lehr-Spławiński („Pochodzenie i praojczyzna Słowian“ ), Józef Mitkow- 
ski („Pomorze Zachodnie w  stosunku do Polski“ ), Ludwik Hieronim Morstin 
(„W  puszczy nadodrzańskiej“ ), Wincenty Ogrodziński („Dzieje piśmiennictwa 
śląskiego“ ), Kazimierz Piwarski („Historia Śląska“  i „Dzieje Prus Wschodnich“ ), 
Stanisław Srokowski.

Edmund Osmańczyk
urodził się w  r. 1913 w  powiecie 
strzelińskim n a  Dolnym  Śląsku. 
Do roku 1939 żyl stale w  grani­
cach państwa niemieckiego. Praca  
jego literacka i literacko-publi- 
cystyczna poświęcona była w y ­
łącznie zagadnieniu w alk i o u trzy­
manie polskości na zachodnich 
kresach ziem polskich, znajdują­
cych się pod kilkuw iekow ą już  
okupacją niemiecką. Jest redak­
torem berlińskiego „Młodego Po­
laka w  Niemczech“ a specyficzne 
w arunki wydawnicze w  Rzeszy 
hitlerow skiej sprawiły, że w ię ­
kszość prac jego rozproszona była  
po czasopismach. Tom  wierszy  
„Wolność jest słoneczna“ wydany  
w  r. 1937 w  Opolu choć nie był 
rewelacją w  sensie artystycznym, 
był doniosłym wydarzeniem k u l­
turalnym  w  życiu Polaków w  
Niemczech, a zwłaszcza Polaków  
opolskich. W ymienić tu  należy 
także powstałą przed w ojną po­
wieść „W  Castrop“, opisującą sto­
sunki wśród em igracji polskiej 
w  W estfalii.

W ojnę przeżywa w  Warszawie, 
po w ojnie zmienia się charakter 
jego twórczości. Zwraca się ku  
publicystyce, która przez swoją 
dojrzałość artystyczną, pom ijając  
je j  dojrzałość polityczną i  naro­

dową, posiada obok siły w yrazu  
i logiki przekonywania moc w y ­
w oływ ania wzruszeń estetycz­
nych. Obchodzą go sprawy n a j­
ważniejsze, sprawa granicy pol- 
sk!ej na Odrze i Nysie i sprawa 
N i .nieć jako sąsiada Polski. 
Książką programową w  tym  
względzie są „Sprawy Polaków“.

Jury nagradzając Osmańczyka 
nagrodziło autochtona Ziem  Od­
zyskanych, którego twórczość l i ­
teracka poświęcona była w yłącz­
nie ludowi, z którego wyszedł, —  
którego dojrzałość polityczno- 
spo’eczna, w yn ik ła  z wiekowych  
doświadczeń z sąsiadowania z na­
rodem niemieckim, nagromadzo­
nych w  ludzie polskim ziem nad 
Odrą i Nysą, służyć ma odtąd ca­
łe j Polsce.

Władysław Jan Grabski
urodził się w  r. 1901 w  W arsza­
wie. Studia odbywał w  W arsza­
w ie i w  Paryżu. W  r. 1934 debiu­
tu je skonfiskowaną powieścią 
„Bracia“, wydając w  latach na­
stępnych dalsze powieści ja k  
„Kłam stwo“ i „Na kraw ędzi“. W  
roku 1939 wychodzi jego powieść 
o charakterze re lig ijno-m oral­
nym  ;,W  cieniu kolegiaty“.

W ojnę spędza pod Warszawą. 
Nagrodzony cykl powieściowy p i­

sać zaczął w  r. 1940, a zaintereso­
wania jego sprawami polskich 
ziem zachodnich sięgają czasów 
przedwojennych. Po w ojnie pisze 
i w ydaje w  50 tysiącach egzem­
plarzy popularną i m iłą  broszurę 
„Polska nad Nysą, Odrą i Pasłę- 
ką“ oraz pisze i wydaje obszerną 
monografię miast Z iem  Odzyska­
nych „300 miast wraca do Polski“.

Jury nagradzając W ładysława  
J. Grabskiego za wyszłe dotąd 
dwa tomy cyklu powieściowego 
„Saga o Jarlu  Broniszu“ nagro­
dziło p ilarza, który jako jeden z 
pierwszych zadał sobie trud  zb li­
żenia współczesnemu czytelniko­
w i polskiemu spraw ziemi i mo­
rza na brzegu szczecińskim w  od­
ległym historycznym okresie, w  
którym  byliśmy tam i trw aliśm y  
na swoim. Nagrodzone powieści 
Grabskiego pozwalają nawiązać 
utracony uczuciowy kontakt z od­
zyskanymi ziemiami a ich odległe 
sprawy czynią sprawami prawie  
współczesnymi. Poza tym  są to 
nieliczne u nas powieści morskie, 
tym  cenniejsze, że mówią o brze­
gu odzyskanym. W  tematyce od­
krywcze, pełne artystycznego u - 
m iaru, powieści te w  dziejowej 
chw ili powrotu narodu polskiego 
na Ziem ie Odzyskane spełnić w in ­
ny dobrze swe społeczno-arty­
styczne zadania.

EDMUND OSMAŃCZYK

WŁADYSŁAW JAN GRABSKI
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Stefan Sulima Ziemia odnalezionych przeznaczeń (13)

Ostatnie rozdroże
i.

Żegnaj pó łnocy!
K a r tk i  ka lendarza  spadają n ie ­

pow strzym an ie  ja k  zw ięd łe  je ­
sienne liśc ie . Jeszcze k ilk a  dn i, 
a po p ru s k ie j podróży zostanie 
ty lk o  w spom n ien ie  i  c iep ły  p rąd  
ko ło  serca, gdy się je  w yw o ła . 
Na wschodzie i  p o łu d n iu  czeka 
jeszcze os ta tn i w sp an ia ły  ako rd  
1 ża l by  by ło . gdyby w y p a d ł z 
p a r ty tu ry  z b ra k u  zm itrężonego 
gdz ie indzie j czasu.

D alszy p la n  podróży p rz e w i­
d u je  Ś w ię tą  L ipkę , ja k o  os ta t­
n ią  stację ba roku . Ze Św. L ip k i 
m am  jechać jeszcze na P ojez ie­
rze M azursk ie , do Łuczan  i  E łk u  
oraz do f ilip o ń s k ie j U k ty , aby 
zobaczyć egzotyczną osadę ro s y j­
sk ich  sekciarzy. Po drodze może 
uda m i się wpaść do M ik o ła je k , 
a lbo do Pisza (Jańsborka), gdzie 
rod z ib  się G izew iusz -G iżyck i h e r­
bu Gozdawa.

Dotąd, poza p ie rw szym  tyg o ­
dn iem . toną łem  w  u ro kach  W a r­
m ii, zapam ię tyw a łem  się w  ob­
cow an iu  z lu d ź m i i  kam ien iam i, 
grzązłem  w  coraz to głębszych 
m ateczn ikach w ie ko w e j polskości. 
T e raz  u  k resu  podróży stanął no­
w y, n ie  m n ie j a rcha iczny św ia t 
po lskiego i  m azurskiego zarazem 
p ro te s tan tyzm u  z ca łym  bogac­
tw e m  daw ne j i  osobliw ościam i 
współczesnej m yś li, z k łę b o w i­
sk iem  zw ycza jów , k tó re  ja k  ko ­
rzen ie ro ś lin y  rosnącej na kam ie ­
n is te j gleb ie rozpe łza ły  po po­
w ie rz c h n i obcej ¡rzeczywistości, 
w c iska ły  w  szczeliny, p rz e b ija ły  
i  gm a tw a ły  w  poszuk iw an iu  
zgodności fo rm  życ io w ych  ze 
św ia tem  w e w nę trznych  p rzeko­
nań.

W iedz ia łem  z góry, że n ie  zg łę­
bię  ta je m n ic  m azurskiego p o je ­
zierza, że le dw ie  o trę  się o nie 
pow ie rzchow nie . M ia łe m  przecież 
nadzie ję , że pewne sp ra w y ukażą 
m i się w  pe łn ie jszym  n iż  dotąd 
św ie tle . Już sama spraw a ruchu  
ig rom adkarskiego domagaUa isię 
k o n fro n ta c ji.  Z  w a rm iń s k ie j s tro ­
ny  przekonyw ano m nie , że gro -

m adkars tw o  pow sta ło  jeszcze w  
epoce cu ius reg io i  p ie rw o tn ie  
przechow yw a ło  obyczaj i  w ie rze ­
n ia  k a to lick ie . Na W a rm ii p rz y ­
p isyw ano m u  w ie lk ą  ro lę  w  za­
chow an iu  szeregu p rze ży tkó w  k a ­
to licyzm u  w ś ró d  p ro tes tanck ich  
M azurów . C i os ta tn i jednakże 
sprow adza li sprawę w y łączn ie  na 
to ry  w ew nę trzno  -  pro testanckie . 
Pojezierze poza ty m  w e d łu g  o p in ii 
dzia łaczy —  m ia ło  być  bezdrożem 
m azurskiego reg io na lizm u  i  m i­
m o bogatych t ra d y c ji w y d a w n i­
czych i  o rgan izacy jnych , cha rak ­
te rys tycznym  reze rw atem  ,.w y ­
m ie ra ją cych “ .

T a k  w ięc  po le  p ra c y  a rc h i­
p re zb ite ra  e łckiego M aleciusa, k o ­
lebka  M rongow iusza  i  G izew iu - 
sza, n e o fity  po lskości w ie lk ieg o  
W in k le ra -K ę trzyń sk ie g o , z iem ia 
K a jk i „z  O gródka, pow. e łck iego“  
i  w spom nianych, po k ilk a k ro ć  
w s trze m ię ź liw ych  k a ta k u m b o w - 
ców  lu te rań sk ich , grom adkarzy, 
k tó ry c h  p rzyw ódców  w y c in a ł H i t ­
le r  w  M oab ic ie  —- s ła ła  k u  pó ł 
nocy w ie lk i izew pe łen pokus 
i  ob ie tn ic .

W ie lk im i skokam i dąży liśm y z 
p rzygodnym  tow arzyszem  z F ro m ­
bo rka  k u  Ś w ię te j L ipce. Po raz 
s iódm y czy ósmy za czerwoną 
la ta rk ą  pociągu pozostał ,.przed­
os ta tn i“  O lsztyn, os łon ię ty  f i r a n ­
ką  cienkiego kapuśn iaczka. K o ­
m u n ika c ja  p ruska, ja k  w iadom o, 
n ie  św ietna, s taw ia ła  tego dn ia 
przed n a m i pe rspektyw ę p ię tn a - 
s to -k ilom e tro w eg o  m arszu z Są- 
top  do Reszla i  z Reszla do Ś w ię ­
te j L ip k i.  P K S  św ię tow a ł na  te j 
l in i i ,  ja k o  że b y ła  n iedzie la , a 
tym czasem  czas n a g lił do pośpie­
chu. Jecha liśm y p e łn i dobrych  
nadzie i i  roz leg łych  p lanów . G dy 
tow arzysz p itra s ił obiad, ja  t k w i­
łem  w  m apie. O dw ro tn ie , gdy 
gotow a łem  he rba tę  —  on w o d z ił 
pa lcem  po oko licach  Reszla.

T a k  z b liża ł się początek koń ­
ca. Gdzieś w  księdze lu dzk ich  
przeznaczeń gm a tw a ła  się nasza 
na jb liższa  przyszłość w  n ie ro z­
w ik ła n y  splot.

U n ika łe m  dotąd m ieszania 
Sm ętka w  losy m ej podróży i  po­

m agania sobie n im  a la  W ańko­
w ic z  k u  m eukointentowainiu tu -  
ziem czych czy te ln ikó w . Is to tn ie  
w  oko licach Szczytna czy O lsz ty ­
na, a potem  M orąga czy M a l­
bo rka, p ru s k i deus ex m ach ina 
n ie  zdradza ł się z swą obecnością. 
K o m p lik a c je  licb a rsk ie  a potem  
from bo rsk ie , k tó re  w  sum ie po­
ch łonę ły  dw a dn i, n ie  zas ług iw a­
ły b y  rów n ież  na w zm iankę , g*dyby 
n ie  to, że zaczęły się od b a ła m u t­
n ych  d ysku s ji z N iem cam i. D a ły  
się w  końcu  przezwyciężyć i  n ie  
zaciąży ły  na „o p e ra cy jn ych “  p la ­
nach. W  oko licach  Reszla i  Żądz- 
bo rka  po raz p ie rw szy  tra f iłe m  
na  tro p y  Sm ętka. Zaskrzeczała 
obca rzeczyw istość, i  n ie u c h w y t­
n y  duch p rzeko ry , dem on złego 
p rzyp ad ku  począł krzyżow ać 
przedsięw zięcia  i  n iw eczyć na­
dzieje.

O ko lica  Reszla leżała przed 
w o jn ą  poza g ran icą  językow ą. 
Ż ądzbork  zaś w  k ilk u k ilo m e tro ­
w y m  p ro m ie n iu  w g ry z a ł się w  
k ra j po lsk ie j m ow y ja k  za k rzy ­
w io n y  w ilc z y  k ie ł, p rz e b ija ł aż 
po puszczę p iską i  zaciska ł na są­
s iedn im  zębie n iem czyzny, k tó ry  
szedł od B iskupca  na wskos k u  
w schodow i i  m iażdży ł n isko p ro ­
cen tow y m iąż e tnogra ficzne j p o l­
skości. W  czasie w o jn y  N iem cy 
roze b ra li tu  to r  k o le jo w y  z Sątop 
do Reszla, a Żądzbork, w ażny 
ośrodek k o m u n ik a c ji, o d c ię li od 
św ia ta  zerw aw szy m osty. Z  b ra ­
k u  k o m u n ik a c ji w  te j m ało z n i­
szczonej o ko licy  u tw o rz y ł się 
p rzym usow y zaką tek  n iem czyzny, 
w  k tó ry m  d z iw nym  i  n iem ie ck im  
zw ycza jem  od rana  do nocy w ę ­
d ro w a ły  d rogam i ko b ie ty  i  dzie­
ci. od w s i do m iasta, od m iasta 
do w s i n ib y  to  po tańszy o z ło ­
tów kę  chleb, albo jak ieś  inne n ie ­
zrozum ia łe  p ro fity .  Osadnicze 
do m k i n iem ieck ie  rozb rzm iew a ły , 
n iczym  rad iow e  o d b io rn ik i, obcą 
m ową. Ponure, iron iczne spo jrze­
nia, t łu m io n e  opuszczaniem  rzęs, 
obm acyw a ły  przybysza, tarm osząc 
pow ierzchowność, ja k  k iedyś b ru ­
ta lne  ła p y  żandarm ów.

(Dokończenie na str. 4).

Cuda, cuda rozgłaszaj c?
. . .  Przyjacielu, otrzym ałem tw ój 

list, w  którym  ostrej poddajesz 
krytyce agitację polską za grani­
cą, agitację pochodzącą z kraju , 
agitację według ciebie za powro­
tem do k ra ju  nędzy i ludzi —  sza- 
kalów. Twierdzisz w  swoim liście 
dalej, że nigdy na przestrzeni ca­
łe j historii nie nagromadziło się 
w  Polsce ty lu  ludzi złych, nigdy 
dzień polski nie był kształtowany 
przez tak  usankcjonowane, po­
wszechne, uprawomocnione zło. 
Argum enty tw oje powierzchowne 
mogłyby się wydawać słuszne, 
dlatego właśnie, że tykają  się rze­
czy powierzchownych. Można by 
naw et nad n im i dyskutować, gdy­
byś je głosił w  kraju , i  dyskuto­
wano by w tedy nad n im i na pew ­

no.
Zwalczając w  ten sposób „agi­

tację polską“ za granicą, uw a­
żasz, że spełniasz święty swój o- 
bowiązek narodowy. O, p rzy ja ­
cielu błędny i  zły! *

Jak ci wiadomo już, mieszkam  
w  Szczecinie, w  mieście znanym  
ci tylko  poprzez niemiecki brzęk  
nazwy geograficznej, odnajdyw a­
nej na t w o i c h  mapach. N a na­
szych mapach nie tylko sama naz­
w a dźwięczy z słowiańska, nie 
ty lko  wzrastam y poprzez nią w  
odległą, praw dziw ą choć niespra­
w iedliw ą naszą historię, —  dla 
nas nazwa ta już ma także zna­
czenie w a lk i ze złem, w a lk i o co­

raz lepszą treść polską na Z ie ­
miach Odzyskanych. W  Szczeci­
nie z m ierzw y ludzkiej która tu 
przyszła, żeby zastąpić was, szla­
chetnych, tkwiących na „poste­
runku londyńskim“, w yłania się 
w  surowym i  nieprzychylnym  
nam jeszcze dniu Polska p iękn ie j­
sza, niż ją  kiedykolw iek ujrzycie
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W ykres ilu s tru ją c y  w z ro s t liczby  

ro b o tn ik ó w  na Z iem iach  O dzy­

skanych. W ró c iliś m y  na nasze 

ziem ie odwieczne ro b o tn ik a m i i  

praca m usi kszta łtow ać ich  obraz.
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w  mglistych londyńskich snach. 
Posterunku naszego tu ta j nie b ie­
rzemy tak „poważnie“ ja k  w y  
waszego, w  ogóle więcej w kłada­
m y do pracy fantazji, m niej pa­
tosu. I  może przez to rośnie tu  
Polska z błędami ale nie m niej 
rzeczywista, ciekawa, a dla was 
niew ątpliw ie —  groźna.

Rozumiem, że ktoś ci naopo­
w iadał w ie lu  prawdziwych i do­
brze anegdotycznie spreparowa­
nych wieści o t. zw. szabrze, 
i stąd cały tw ój wywód o probier 
mie zła. Rozumiem także, że i in ­
sze tam  w  Londynie o Polsce 
dzisiejszej „cuda, cuda rozgłasza­
ją “. N ie nam awiam  cię wobec te­
go do powrotu, bo obawiam się, 
że zarażony tym i apokaliptyczny­
m i w izjam i, k tó rym i się karmisz, 
zamiast pracować, musiałbyś się 
leczyć, a mógłbyś ostatecznie 
wpaść w  ręce złych lekarzy, sko­
ro wszystko tu  jest złem.

Ja będę tu  w  Szczecinie siedział 
i może tu  nawet um rę po p ięk­
nym, da Bóg, żywocie. N ie jestem  
komunistą, ale czyż to ma jakieś 
znaczenie, jeśli każdy uczciwy 
i dobry myśli tu ta j o te j samej 
pracy? Jeśli marksista z ka to li­
kiem , skoro się tylko głębiej prze­
n ikną jako P o l a c y ,  pójdą wspól­

ną drogą?
Przyjacielu, surowy sędzio lon­

dyński, przypomnę ci słowa poety 
domokrążnego z czasów okupacji: 
Rozgłaszają liczne cuda, 
nuż się Polskę zniszczyć u d a . . .

Paweł Kupkę.

'm ie te t utta

W  ciągu półtorarocznej adm inistracji polskiej na Ziemiach Odzy­
skanych wytworzone zostały pewne nieodwracalne fakty, które n a j­
silniej zaważą na decyzji co do ostatecznych granic Niemiec. W szel­
kie względy natury historycznej czy uczuciowej, którym i w  propa­
gandzie w ew nętrznej skutecznie uzasadniamy konieczność posiada­
nia Z iem  Odzyskanych, w  debacie m iędzynarodowej odpadają jako  
nieistotne, a w  każdym razie m niej ważne. Doniosłe znaczenie nato­
miast mieć będą owe nieodwracalne, przez nas stworzone fakty.

Są n im i: zaludnienie i nasiedlenie Ziem  Odzyskanych przez lud­
ność polską i  wysiedlenie Niemców w  granice współczesnych N ie ­
miec. Oba te fak ty  łączą się w  sposób organiczny z przyszłością 
i  rozwojem ogólno-europejskiej sytuacji gospodarczej, która, jak  
już dziś nie trudno zauważyć, jest płaszczyzną, na jak ie j rozwiązuje 
się zasadnicze problemy polityki międzynarodowej.

Jeśli 1 października 1945 r. na Ziemiach Odzyskanych było już  
milion Polaków, a w  rok później bo 1 listopada 1946 4.375.000
Polaków, to cyfry te nie są samym tylko obrazem zaludnienia, ale 
równocześnie obrazem zagospodarowania tych ziem. N a jednej 
z powyższych mapek w idzim y wzrost ilości robotników na Ziemiach 
Odzyskanych. Łączy się to ze wzrostem ilości przedsiębiorstw. 
W  w ielu  działach jest on wprost imponujący. Np. w  ciągu owego 
roku w  przemyśle m ateriałów  budowlanych uruchomiono —  108 
przedsiębiorstw, w  przemyśle włókienniczym — 126 przedsiębiorstw, 
w  przemyśle cukrowniczym —  16 przedsiębiorstw, w  węglowym  
14, w  hutniczym —  13, gazowni —  32, elektrow ni 12 itd. A  to są 
tylko cyfry przedsiębiorstw nowo uruchomionych lub odbudowa­
nych, przy czym trzeba znać stopień zniszczenia w  jak im  je  zasta­
liśmy, by uznać wspaniały i zwycięstki trud rą k  polskich na Z ie­
miach Odzyskanych.

Ten nasz start gospodarczy budzi podziw szczery i  niewymuszony 
u wszystkich cudzoziemców, zwiedzających Ziem ie Odzyskane. 
Naw et niezbyt nam przychylna monachijska „Die neue Zeitung  
w  jednym  z grudniowych num erów dziw i się ogromowi pracy pol­
skiej we W rocławiu.

W  tym  względzie mówić możemy, przezwyciężając modną dziś 
niechęć do irracjonalności, o prawdziwym , sprawdzalnym zresztą 
c u d z i e  n a d  O d r ą .  wisz.

_ Wyżencie Niemców■ — objaśnił krótko Konrad-
Henryk zacisnął pięści-
— Cóż ci wadzą?!
_Słuchaj — odparł tarko. Nigdyście _ z oćcem nie

chciełi słuchać, com gadał, za prostaka mie trzymając.-. 
Słuchajże ten jeden raz: Jaka jest wasza gospodarka. 
Grodów już jest parę, co ino Niemcom w nich wolno. na 
prawie enlusis Połonis. bo Śluzaki, prawią ociec, niech 
lepiej na roli siedzą, niżby do podgrodziów ściągały... 
Kany ta rola?! Trzy ćwierci ziemi, co pod uprawą jest, 
dzierżą Niemce. Nasi jeno nowiny karczują, a _ biedolą. 
Kiei szmat wykarczują dajecie rolę Niemcom, a ich dalej 
pchacie w puszczę... Niemcy na swojem prawie siedzą 
i n nikogo nie dbają, a z naszych, kto chce, ostatni łupież 
ściąga- Przez to Niemcy są bogate, a nasi nędzota. 
Niemce panoszą się przewodzą, a nasi jeno za tym kęsem 
chleba patrzą. Ustają od krwawej roboty. Tak nie może 
być!.-. W klasztorach opaty i przeorc Niemce. Nm do­
puszczają do ślubów Ślązaków albo ich potem chłostam, 
jeśli po swojemu mówią. W gromadzie już prawie pol­
skiej mowy nie usłyszysz...

Odetchnął głęboko i ciągnął:
— Potrza osadników, już-ci lepiej było wziąć Prusa­

ków pogańskich. Jadźwingów. Rusaków, jeno nie Niem­
ców Adyć-że ślepy by widział jako na zgubę robicie! 
Ociec Polskę chce zgładzić, królować. Niemców odeprzeć, 
a Niemców, wiela może. skludza.-. Żeby być krzepciej- 
szym, prawi... Na śmiech takie gadanie! Niemce będą was 
bronić od Niemców? I dziecko w to nie uwierzy! One nas 
zeżrą te Niemce przechytre. ?e wszystkiem zeżrą! Nic 
nie zostanie... Ni mowy. ni obyczaju..,

Zacisnął pięści, aż chrupnęły. Łzy gniewu błysnęły mu 
iv  oczach.

— A ja za to — dokończył. — za Śląsko, w ćwierci 
dałbym się porąbać... ,

Henryk patrzył weń uważnie.
(Zofia Kossak-Szczucka: Legnickie pola).



Co robią Niemcy
Ostatnia m ig ilia  Hauptm anna — Socjalizm  
a ku ltu ra  — Matem atyka poetycka — Jesteś­
m y niem ieccy, czyż m usim y być szlachetni

Arthur Hellmer, powróciwszy niedawno z 
exi!u do Niemiec, wystawi! w Hamburgu 

monumentalny „Potop“  Bariacha.

Ostatnia wilia Gerhardta Hauptmanna w 
Agnieszkowie 1946. Rysunek wykonał Otto 
Linnekogel do wspomnienia na ten temat 
G. Pohla, zamieszczonego w bożonarodze. 

niowym numerze „Neue Berliner 
Illustrierte“ .

Naczelny kat Niemców: Mastersergeant John 
C. Wood, główny kat amerykańskiego są­
downictwa wojskowego w Niemczech, któ­
ry wieszał zbrodniarzy norymberskich.

Ge r h a r d t  h a u p t m a n n
nie przestaje schodzić z 
lam ów prasy niemieckiej. 

Dzięki temu, że um arł w  porę, 
nie zamieszany w  żadne intrygi 
partyjne ani międzystrefowe, 
czczony jest przez wszystkich je ­
dnakowo. Zapomina mu się k a ­
w ał życia z okresu hitlerow skie­
go, także niepozbawionego prze­
cież zaszczytów. Czyni się studia 
gorączkowe i świątobliwe nad je ­
go młodością, kiedy imponował 
socjalizmem „Tkaczów“. A  przy­
pominając młodość wspomina się 
bez ustanku W rocław, wiążąc to 
miasto z tragiczną niemieckością. 
„Das Tragische w eht iiber der 
estdeutschen Heim at dieses gros- 
sen Dichters“ —  napisano w  je ­
dnym z pism młodzieżowych. A  
pismo „W ir“, także „ein B la tt der 
Jugend“ zamieszczając wspom­
nienie o Hauptm annie niejakiego 
G erhardta Hauga drukuje wiersz 
Hauptm anna o Karkonoszach na­
pisany w  Agnieszkowie w  listopa­
dzie 1944, jeden z ostatnich w ie r­
szy poety.

Z  okazji minionych świąt Bo­
żego Narodzenia Gerhardt Pohl, 
pisarz, który niedawno opuścił 
Polskę z grupą wysiedleńców  
niemieckich, opisuje w  „Neue 
Berliner Illu stierte“ ostatnią w i­
lię Hauptm anna w  Agnieszkowie 
1945. „Ułóżcie mnie —  powiedział 
Hauptm ann —  na sofie m ojej 
m \tk i. Zapalcie światło. P ra w ­
dziwe święta ludowe muszą być 
obchodzone także w  biedzie i 
wśród łez. Łączą one ze społecz­
nością, tworzą silny współdźwięk 
człowieka ze swoim narodem . . . “ 
Pito wówczas i sekt i szampana, 
Hauptmann zaś p ił „P joltera“, u - 
łubiony napój Ibsena, ja k  oświad­
czył. Pod koniec wieczerzy prosił 
o włączenie radia. „Tym  razem —  
powiedział —  będziemy diabelnie 
samotni na Śląsku.“ Zaledwie to 
jednak wypowiedział, —  podaje 
dalej Pohl w  swym wspomnieniu, 
—  pojaw ili się w  holu ludzie, 
wieśniaczka, leśniczy a nawet go­
niec z Jeleniej Góry, —  z kw ia ­
tami, życzeniami, darami.

T ak  w yglądała ostatnia w ilia  
Hauptmanna. Z  licznych donie­
sień prasy niem ieckiej w iem y już  
dzisiaj, że nie był on opuszczony, 
że odwiedzali go w  Agnieszkowie 
przedstawiciele Kulturbundu, któ 
rego honorowym prezesem był 
mianowany, w  towarzystwie o fi­
cerów sowieckich. Odwiedzali go 
także niektórzy dziennikarze za­
graniczni, przebywający w  Pol­
sce. Niedawno zresztą zrodziła się 
w  Niemczech myśl —  nie pam ię­
tam już niestety, na łamach ja ­
kiego pisma to wyczytałem —  by 
zwrócić się do rządu polskiego 
z prośbą o praw a eksterytorial- 
ności dla w illi Hauptm anna w  
Agnieszkowie. Niemcy m ianowi­
cie pragnęliby tam urządzić m au­
zoleum, które —  ja k  podawał 
projekt, „przedstawiać miałoby 
piękno Karkonoszów, jak im  je 
przedstawił Hauptm ann w  swej 
twórczości.“

T  ika jest pamięć Hauptm anna  
w  Niemczech.

N IE M C Y  w tej chw ili szuka­
ją  gwałtownie literacko- 
genetycznej podbudowy dla 

współczesnej ich sztuki. Popular­
ne hasło „Die Kunst dem Volke!“ 
starają się realizować przede 
wszystkim przez stworzenie gę­
stej sieci bibliotek oraz organi­
zację teatru powszechnego, m a­
jącego swe placówki względnie 
docierającego do najmniejszych  
miejscowości. Dziennik „Neues 
Deutschland“ w  artykule „Sozia­
lismus und K u ltu r“ zajm uje się 
tą sprawą szerzej, wychodząc z 
założenia, że socjalizm dla m ar­
ksisty to nie tylko problem eko­
nomiczny ale i pewien ideał ku l­
turalny. Hasło Liebknechta „W is­
sen ist M acht“, używane chętnie 
choć bez autorstwa w  okresie h i­
tlerowskim, jest dzisiaj jednym  
z najistotniejszych elementów  
politycznej w  pierwszym rzędzie 
regeneracji narodu niemieckiego. 
Przy poszukiwaniu ideowych pro­
toplastów niem ieckiej ku ltury  
socjalistycznej nie zapomina się 
ani o Arno Holzu, ani Bruno W il­
lem, nie mówiąc naturalnie o 
Hauptmannie.

PU B L IC Y S T Y K A  niemiecka 
stara się wykazać, że pomi­
mo terroru istnieje pewna 

ciągłość m;ędzy epoką przedhi- 
tlerowską a dzisiejszą.

Ostatnio w  całym szeregu arty ­
kułów próbowano wykazać, że 
istnieje także ciągłość w alk i poli­
tycznej, m ającej swe gniazda o- 
poru w  kraju . Szczególnie w iele  
danych na ten temat ogłosił G ün­
ther Weisenborn, dram aturg i 
poeta, jeden z przedstawicieli 
niemieckiego ruchu oporu. Zaczę­
ło się od tego, że G abriele Stecker, 
przedstawicielka kobiet niemiec­
kich na światowym kongresie ko­
biet w  Nowym  Jorku, w  w yw ia­
dzie dla „New Jork Times“ z dnia 
15. X . 1946 oświadczyła, że nie 
było żadnego ruchu oporu w  
Niemczech i że to jest fakt, któ­
rego nie można ukrywać. To głów­
nie pobudziło Weisenborna do 
opublikowania danych o istnieją­
cym według niego ruchu oporu. 
Podaje on pewne cyfry. W  roku  
1936 Gestapo aresztowało 11.687 
Niemców z powodu ich działal­
ności lewicowej, do tego dochodzi 
17.168 rozpraw o rzekomą dzia­
łalność nielegalną. Weisenborn 
wnioskuje wskutek tego, że w  
każdym roku od 60 do 80 tysięcy 
Niemców czynnych było w  ruchu 
oporu, to jest zatem sześć do oś­
miu dyw izyj, a więc jedna Arm ia. 
Wszystko to, rzecz jasna, w  ustach 
poetv musi brzmieć ja k  poezja, 
z niedalekiej historii w iem y bo­
wiem, że ta „A rm ia“ konspira­
torów żadnego w plvw u nie m iała  
ani na nastroie niemieckie w  sto­
sunku do podbijanych nieco póź- 
niei M indervölker, ani nie może 
pochwalić się żadnych godnych 
bohaterstwa konspiratorów in ­
nych narodów czynem Weisen­
born wprawdzie wspomina że 
w  roku olimpiiskbn Gestapo było 
w  posiadaniu miliona 6 3 4 . taj -  
nv-h  antyhitlerowskich ulotek, 
wydanych i rozpowszechnianych

na terenie Niemiec, a ponieważ 
była to tylko pewna część tajnych  
ulotek, można przyjąć —  pisze da­
le j Weisenborn —  że w  roku ol.m - 
pijskim  pojawiło się w  Niemczech 
więcej nielegalnych ulotek niż 
było członków partii h itlerow ­
skiej. I  to także jest swoistą poe­
tycka m atem atyka, bo przecież 
każdy wie, jak ie było praktycz­
ne znaczenie jednego i drugiego 
faktu. Zresztą o ile nawet rok 
1936 byl obfity w  tego rodzaju 
działalność, to sprzyjały temu w y ­
bitnie liczne rzesze cudzoziemców, 
przybywających na igrzyska olim ­
pijskie i osłabiony wskutek tego 
system kontroli politycznej.

Ciekawy ze wsząch m iar przy­
czynek Weisenborna jest jeszcze 
jedną próbą rehabilitacji Niemiec. 
W  tej chw ili czynione są drobiaz­
gowe badania nad niemieckim  
ruchem oporu i zobaczymy wnet, 
ja k  to bohatersko stawiały N iem ­
cy czoła h itle ryzm ow i. . .

Ró w n o c z e ś n i e  w arto prze­
czytać list, jak i narodowo- 
socjalistyczny pisarz Rudolf 

G. Binding wysiał swego czasu 
do Romaina Rollandu, list opubli­
kowany niedawno na lamach no­
wojorskiego „Aufbau“ jako p raw ­
dziwy tym  razem a niepoetycki 
przyczynek do etyki niemieckiej. 
Cóż pisze Binding? Pisze on po­
chwalę prześladowań w  N iem ­
czech. „Przyznajemy, że w  N iem ­
czech urządza się polowania na 
ludzi, których uznaliśmy za nie- 
Niemców. Przyznajem y i nie co­
fam y tego bynajm niej, że może 
być u nas pozbawiony praw, mę­
czony a nawet zamordowany 
człowiek z powodu swecho pocho­
dzenia, w iary  czy poglądów. Nie  
zaprzeczamy też, że w  Niemczech 
n ie m i miejsca dla marksistów, 
Żydów, pacyfistów, humanistów  
i podobnego łajdactwa. Być może, 
jest to rzeczą ciężką dla samych 
ofiar, ale Bogu dzięki, dusza nie­
miecka i krew  niemiecka zdolne 
są do heroicznego znoszenia 
c i e r p i e ń  i n n y c h .  Cóż bo­
w iem  znaczą cierpienia poszcze­
gólnych grup, skoro naród nasz 
stal się znowu narodem, skoro 
dusza niemiecka święci znów  
zmartwychpowstanie, nowe naro­
dziny. swój lot wysoki. Jesteśmy 
niemieccy, czyż p o t r z e b u j e ­
m y  b y ć  s z l a c h e t n i ? “

Oto jest prawdziwa etyka n ie­
miecka, której nie odmieni już 
dziś żadna poezja, —  etyka zw y­
cięska, przeciwko której nie pro­
testowano w  Niemczech w  tym  
stopniu bv można ją  zachwiać. 
Etyka Bindinga była etvką wszy- 
stk;ch Niemców, nie Binding ją  
narzucał Niemcom, on ją  tylko tak  
przeraźliw ie jasno w yraził. Dopie­
ro mając ten fak t na uwadze, mo- 
ż;m ? czytać historię bohaterstwa 
niemieckiej demokracji. K orek- 
tury w  historii te j czynić będzie­
my za pomocą dokumentów nie­
mieckich, stać nas bowiem na peł­
na rzetelność. C o  n i e m i e c k i e  
o d d a j m y  N i e m c o m .  Tak  
te* oddajemy im  list Bindinga. 
Zobaczymy, co z nim  uczynią.

wisz.

Michał Poliak

Raport
Działalność Biura Ziem Odzyskanych 
Ministerstwa Oświaty w  roku 1945/46

i.

P R O G R A M Y  I  D R O G I
K ie d y  M in is te rs tw o  O św ia ty  prze ję ło  ostatecznie op iekę i  bez­

pośredni nadzór nad szko ln ic tw em  i  ośw iatą na Z iem iach  O dzyska­
nych, w ie lk ie  przed n im  stanę ły  zadania do spe łn ien ia  i  nowe zu­
pe łn ie  o w ie lk ie j doniosłości zagadnienia w ysu n ę ły  się na czoło.

Trzeba b y ło  poza organ izow an iem  no rm a ln ych  w ładz  szkolnych 
i  szko ln ic tw a  podjąć zasadniczy t ru d  zapoznawania p ra cow n ikó w  
ośw ia tow ych  z ty m i z iem iam i, aby m o g li zrozum ieć na leżycie psy­
ch ikę  po lsk ie j ludnośc i od dawna tam  osiad łe j, p row adzić  prace 
w yka zyw a n ia  ludnośc i n a p ływ ow e j ważności tych  z iem  i  głęboko 
zakorzen ionej polskości, aby tą  drogą oddzia ływ ać na stopniow e 
z lew an ie  się różnych w a rs tw  w  je d n o lite  nowe społeczeństwo. T rze­
ba by ło  z całą św iadom ością in te nsyw n ie  p row adzić  akc ję  uśw ia ­
dam ian ia  je dnych  i  d rug ich , że Z iem ie  O dzyskane obe jm u jem y na 
stałe, bez zastrzeżeń oraz, że te z iem ie ja k o  p ra w o w ic i gospodarze 
urządzam y w ed le  sw ej w o li na zawsze. W  dalszym  zaś ciągu na le ­
żało specja lną op ieką otoczyć szkołę, ja ko  bardzo w ażny czynn ik  
w spó łdz ia ła jący  w  procesie tw o rze n ia  się ty p u  nowego Polaka, 
u m o ż liw ić  na uczyc ie ls tw u  i  a d m in is tra c ji szko lne j skuteczną pracę 
d la  dobra P o lsk i, a m łodzieży u ła tw ić  naukę i  celowe zapew nić w y ­
chowanie. T rzeba by ło  rozpocząć żm udną pracę usuw ania  pokostu 
n iem ieckości, k tó ry  gęstą w a rs tw ą  p o k ry ł w  ciągu szeregu s tu lec i 
ziem ie po lsk ie  i  w  w ie lu  w ypadkach  po"lskość zadusił. W  zw iązku  
z ty m  należało za in ic jow ać  i  p row adzić  w ie lk ą  akc ję  repo lon izac ji 
na d łuższy ob liczony  okres, akc ję  nasycania ks iążką po lską te renu 
a usuw an ia  ks ią żk i n iem ie ck ie j, udostępn ian ia  p o lsk ie j k u ltu ry  
w s ze lk im i środkam i, aby usunąć zakorzenione w p ły w y  rzekom o 
wyższej k u ltu ry  n iem ieck ie j.

D la  w yk o n y w a n ia  tych  zadań i  otoczenia p rac pode jm ow anych 
na now ych  terenach szczególną op ieką i  w y tyczan ia  im  określonego 
k ie ru n k u  u tw orzone  zostało z końcem  s ie rpn ia  1945 r. w  obrębie 
M in is te rs tw a  O św ia ty  B iu ro  Z iem  O dzyskanych.

S p ra w y  ośw iatow e i  szkolne, dotyczące Z iem  Odzyskanych, zw ią ­
zane zosta ły  w  ten  sposób z całością zagadnień pozostających pod 
opieką M in is te rs tw a  O św ia ty  i  n ie  zosta ły w łączone do zakresu 
dz ia łan ia  powołanego do życia w  lis topadzie  1945 r. M in is te rs tw a  
Z. O.

Poprzez B iu ro  Z. O. k o n ta k tu je  M in is te rs tw o  O św ia ty  z M in is te r­
s tw em  Z. O., k tó re  w  sw ym  zakresie dz ia łan ia  skutecznie dopomaga 
w e w szys tk ich  przypadkach, gdy chodzi o u m o ż liw ie n ie  rozw o ju  
ośw ia ty  i  szko ln ic tw a  na Z iem iach  Odzyskanych. Zw łaszcza m iędzy 
in n y m i bezcenna je s t pomoc Z. O., gdy b u d y n k i szkolne za ję te  są 
na  inne cele, a m łodzież m usi się uczyć w  n ieodpow iedn ich  w a ru n ­
kach, w śró d  w ie lk ie j c iasnoty p rzy  skróconym  z konieczności trw a ­
n iu  le k c ji szko lnych i  m aksym a lnym  w y k o rz y s ty w a n iu  lo k a li. Po­
dobnie gdy trzeba ż yw ie j zainteresować szkołą i  m łodzieżą czyn n ik i 
sam orządowe czy a d m in is tra c ji pu b liczne j, M in is te rs tw o  Z. O. z 
w ie lk im  zrozum ien iem  spraw  szkolnych czyn i wszystko, abjr usto­
sunkow anie  się tych  czynn ików  by ło  ja k  najlepsze i  na jżyczliwsze.

B iu ro  Z. O. ze swej s tro n y  stale in fo rm u je  M in is te rs tw o  Z. O.
0 w szys tk ich  zasadniczych poczynaniach w  dziedzin ie  o św ia ty
1 szko ln ic tw a  na Z. O.

M in is te rs tw o  Z. O. in fo rm u je  też o ruchach  m ig ra cy jn ych  lu dn o ­
ści o p lanach zasied len ia Z iem  O dzyskanych, do k tó ry c h  M in is te r­
stw o O św ia ty  m us i dostosowywać swą p o lity k ę  personalną oraz 
p lan y  organ izacy jne  różnych szkół.

O grom nie  żyw a rozw inę ła  się od samego początku w spółp raca 
B iu ra  Z. O. z In s ty tu ta m i N a u k o w y m i p ra cu ją cym i nad  zagadnie­
n ia m i Z. O,: z In s ty tu te m  Zachodn im  w  Poznaniu, In s ty tu te m  B a ł­
ty c k im  w  Bydgoszczy, z In s ty tu te m  Ś ląsk im  w  K a to w ica ch  i  M a ­
z u rsk im  w  O lsztyn ie . Po zorgan izow an iu  się „K s ią ż n ie y -A tła s u “  
w  W arszaw ie i  W ro c ła w iu  B iu ro  naw iąza ło  s tosunk i rów n ież  z tą 
in s ty tu c ją  w ydaw n iczą .

In s ty tu ty  pomocne są w  o rgan izow an iu  ku rsó w  n a u k o w o -in fo r­
m a cy jn ych  d la  p ra co w n ikó w  ośw ia tow ych  i  a d m in is tra c ji szkolne j, 
w sp ó łp racu ją  w  u k ła d a n iu  p ro g ra m ów  ty c h  kursów , u m o ż liw ia ją  
tra fn y  dobór pre legen tów -naukow ców , znaw ców  poszczególnych 
te renów  i  poszczególnych zagadnień. N iezależnie od tego In s ty tu tu  
i  K s iążn ica  A tla s  p u b lik u ją c  prace naukow e i  naukow o-popu la rne , 
dotyczące Z iem  O dzyskanych, w a ln ie  p rzyczyn ia ją  się do rozpo­
w szechn ian ia  i  pog łęb ien ia  zna jom ości p ro b lem ów  Z. O. a ta k  sku ­
tecznie dopom agają B iu ru  w  spe łn ian iu  jednego z zasadniczych 
jego zadań.

P rog ram  w yd aw n iczy  ty c h  in s ty tu c ji,  zw iązany z zagadn ien iam i 
a k tu a ln y m i Z. O., uzgodniony na w spó lne j k o n fe re n c ji p rzy  w sp ó ł­
udz ia le  B iu ra  Z. O. uch y la  m ożliw dść ja k ic h k o lw ie k  n ieporozum ień 
i  d w u to ro w e j pracy. W y d a w n ic tw a  w yko rzys tyw an e  są przez M in i­
sterstw o O św ia ty  do u ż y tk u  a d m in is tra c ji szkolne j i  szkół, d la  k tó ­
ry c h  zakupyw ane są cen tra ln ie  i  rozsyłane w e d łu g  m in is te ria lnego  
rozdz ie ln ika . , .

Podobnie ścisłą w spółp racę u trz y m u je  B iu ro  z „P ań s tw ow ym i 
Z a k ła da m i W y d a w n ic tw  S zko lnych“ , k tó re  w y d a ją  w  dzia le Popu­
la rn e j B ib lio te k i po pu la rno -naukow e  prace Z. O. P rog ram  w y ­
daw n iczy w  ty m  zakresie uzgodniony je s t z B iu re m  Z. O.

Od początku swego is tn ien ia  ścisłą łączność u trz y m u je  B iu ro  
z „P o ls k im  Z w ią zk iem  Z achodn im “ , ro z w ija ją c y m , bardzo żywą 
dzia ła lność na te ren ie  Z. O. W spólne narady, częste kon fe renc je , 
w ym ia n a  m y ś li i  p ism  ną przeróżne tem aty  dotyczące a k c ji ośw ia- 
to w o -k u ltu ra ln e j na z iem iach zachodnich przynoszą spraw ie  zespo­
len ia  tych  ziem  n ie w ą tp liw ie  w ie lk ie  korzyści.

T ak  samo żyw a w spó łp raca B iu ra  naw iązana je s t od początku 
z „P o lską  A genc ją  Z achodn ią“ , a od lipca  b. r. ż „Z achodn im  W y­
da w n ic tw e m “  po w sta łym  p rzy  P. Z. Z., k tó re  podjąw szy się p u b li­
kow an ia  rów n ież  a k tu a ln ych  zagadnień Z. O. u ła tw ia  B iu ru  akcję  
rozpow szechn iania znajom ości Z. O.

A b y  móc p lanow o prow adzić  pracę d la  Z. O., B iu ro  poprzez swych 
p ra co w n ikó w  p rzeprow adziło  przede w szys tk im  badania w  teren ie  
zm ierza jące do zorien tow an ia  się w  stan ie .po trzeb i  o rgan izac ji 
szkół, p rzedszko li, dom ów  dziecka, w  stan ie op ie k i w ychow aw cze j 
i  zd row o tne j nad m łodzieżą. Za in teresow ano się też do lą nauczy­
ciela, w a ru n k a m i jego życia, spraw ą p rzydz ia łów , bezpieczeństwa 
jego osobistego. N ie  pom in ię to  też spraw y bu d yn kó w  szkolnych, 
urządzeń w ew nę trznych , pom ocy naukow ych, b ib lio te k , podręczni­
ków . Zw rócono uw agę także na współżycie dzieci au tochtonów  
z przybyszam i, badano postępy rozpoczętej repo lon izac ji. Tą drogą 
M in is te rs tw o  m ogło u s ta lić  sobie pew ien  obraz całości po trzeb i b ra ­
k ó w  na poszczególnych z iem iach oraz u s ta lić  na te j podstaw ie w y ­
tyczne na jkon ieczn ie jszych  prac i  ich  ko le jności.

(Dokończenie „R a p o rtu “  w  następnych num erach.)
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(Dokończ&nie ze str. 1).

Ze s tu  tys ięcy N iem ców , za­
m ieszku jących  przed fa lą  w ie l­
k ic h  w ys ied leń  le tn ic h  te ren  w o j, 
olsztyńskiego, dw adzieścia tys ię ­
cy pogrobow ców  sm ętkow ych  żyło 
w  oko licach Reszla i  Żądzborka 
dz ięk i zniszczeniom, w yrządzo­
n ym  przez w spó łz iom ków . M azu­
rzy  m ie li tu  sm utne, uc ieka jące 
spo jrzenia . Z d ra d za li trw ożn ą  
n ieu fność i  obawę, przechodzące 
w  ja k ieś  obojętne znużenie. G dy 
po w y trw a ły c h  w y s iłk a c h  n a w ią ­
zyw a ło  się z n im i rozm ow ę b a r­
dz ie j p rzy jazn ą  i  i szczerą, by le  
cień cz łow ieka z ry w a ł ją  ja k  n a ­
p ię tą  n ić. Z  ję zyk ie m  by ło  tu  go­
rze j, n iż  na zachodzie. D ziec i n ie  
m ó w iły  p ra w ie  po po lsku , w  n ie ­
k tó ry c h  dom ach naw e t s ta rzy  się 
n ie  k w a p ili.  Tam , gdzie m azu r­
ska m niejszość tk w iła  w  po trza ­
sku n iem czyzny dzieci b a w iły  się 
z n iem ie ck im i, a s ta rzy  u trz y m y ­
w a li z  N iem cam i stosunki. Za 
k u lis a m i te j pozornej zażyłości 
k r y ł  się sm ętkow y duch. Czuło 
się za n ią  ja k iś  c iężk i gn io t, p rz y ­
m us szeptanej propagandy, presję 
m o ra lną  w y w ie ra n ą  na trag icz ­
n ym  p o lsk im  ludzie . T u  b y ło  in a ­
czej. n iż  na pó łnocnym  zachodzie, 
k tó ry  poznałem  jedząc z k o m i­
s ją  w e ry fik a c y jn ą . T am  ludz ie  n ie  
m ów iący  po po lsku, a lbo ty lk o  
słabo, w s ty d z ili się i  u s p ra w ie d li­
w ia l i  ze sw ych b ra k ó w  w  w y s ło ­
w ien iu , a n ie je d n o k ro tn ie  le g i­
ty m o w a li n ie z w y k ły m i czynam i, 
ja k  pew ien  zn iem czony człow iek, 
k tó ry  u ra to w a ł g rupę  po lsk ich  
o fice rów .

T u  p o ku to w a ł jeszcze- Sm ętek 
n ie  przegnany na czas do V a te r-  
łandu, b ru ta ln y  wobec słabych, 
w y k rę tn ie  a n ie u ch w y tn ie  szko­
d l iw y  wobec m ocnych. T u  od cza­
su do czasu napo tyka ło  się n ie - 
zczezły, go rzk i sm ak jego pano­
w a n ia  z m in io n ych  la t.

Jak  sobie k iedyś ra d z ił z  ra ­
sową czystością ty c h  poczciw ych 
s łow iańsk ich , lite w s k ic h  (p ru ­
skich) czy zgoła o rie n ta ln ych  gęb 
ja k  podciągał je  pod s trychu lec, 
n ie  is tn ie jącego tu  om al, szla­
chetnego“  ty p u  nordyck iego  —  
n ie  w iem . To ty lk o  pewne, że do 
dziś w  je dn e j z w iosek n a jw ię k ­
si p a trio c i n iem ieccy i  b y l i człon­
kow ie  N S D A P  n o s ili „czysto n ie ­
m ie ck ie “  nazw iska, B rzozow ski i 
K am iń sk i, że w y ry w a li się do 
N iem iec, boczy li i, pew n ie  w p ły ­
w a li na zastraszonych po lsk ich  
M azurów .

O dżyła p rz y tłu m io n a  w  podró­
ży św iadom ość w ie lu  żyw ych  je ­
szcze tra g izm ó w  i  czujność, stę­
p iona w  czasie w e ry fik a c y jn y c h  
e ksku rs ji, a m im o  w szys tk ie  n ie ­
dociągnięcia  i  szkody dokonania 
nasze w  Prusach na po lu  narodo­
w ośc iow ym  p raw em  ko n tra s tu  u -  
kaza ły  się w  jaśn ie jszych b a r­
wach.

I I

Sm ętek czeka ł zda je się ju ż  w  
Sątopach. N ie  p rz y b ra ł postaci 
po tw o ra  z pa p ie r maché, p o k ry ­
te j k ró lic z y m  fu tre m  i  ja s k ra ­
w y m  la k ie re m , n ie  w s ia d ł naw e t 
w  opasłej osobie n iem ieckiego 
piwosza, ale da ł się odczuć od 
p ie rw sze j do os ta tn ie j c h w ili po­
b y tu  w  tych  stronach, psocił i  
m ataczył, aż odpad ł bezpow ro t­
n ie  nad ru d z isk im  jez iorem , do­
ką d  po jecha łem  po raz  d rug i, 
m ias t nad S n ia rd w y. Tam  po raz 
p ie rw szy  od dłuższego czasu b łys ­
nę ło słońce.

Dziesięć k ilo m e tró w  ja zdy  f u r ­
m anką n ie  zapow iadało się zrazu 
na jgorze j. O lsz tyńsk i kapuśn ia ­
czek od lec ia ł z anem icznym  w ie ­
trzyk ie m , k tó ry  n ieporządn ie  po­
sprzą ta ł n iebo i  p rzepad ł za p ła ­
s k im i w zn ies ien iam i. N ieboskłon 
uśm iecha ł się zagadkowo, ja k b y  
k ą c ik a m i ust, b łę k itn y m i strzęp­
k a m i la z u ru  i  ch łodną jasnością 
seledynu. Słońce m uska ło  da lek ie  
zbocza b la d y m i snopam i św ia tła , 
a le  n ie  w ych od z iło  z u k ry c ia  
chm ur.

Osadniczy k o n ik  le k k o  poder­
w a ł ogum iony  wóz i  ruszy liśm y  
w  stronę Reszla. P ó ł d ro g i pod- 
łó d z k i osadn ik b a w ił nas opo­
w ieśc ia m i o w o je n n ych  pe rype­
tia c h  i  f lu k tu a c ja c h  osadniczego
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O s ta tn ie  rozdroże
losu, o fan tas tycznych  zdobyczach 
„p ion ie rsk iego “  okresu, ja k ie  je d ­
nego dn ia  zysk iw a ł, a drug iego 
tra c ił, a że try s k a ł hum orem  i  op­
tym izm em , rozrusza ł zw o lna  pa ­
sażerów ogum ionego „k a b r io ­
le tu “ .

—  Za dw a tygodn ie  będę m ia ł 
k r y ty  „au to bu s“  —  ośw iadczył 
z p rzechw a łką . D w a  kon ie  ow ­
siane j t r a k c ji  m ia ły  s tanow ić s i­
łę pociągową tego w e h ik u łu  o b li­
czonego na k ilkana śc ie  osób.

—  A le  co będzie dziś? —  zapy­
ta ł k toś  ze sceptyków .

—- Dziś! . . .  m achną ł n iedbale 
ręką  przedsięb iorczy „p io n ie r“  —  
nie zm okn iem y zbytn io .

Sm ętek m a n ip u lo w a ł strzępkaT 
m i b łę k itu , n ie  przeszkadzając w  
rozm ow ie. Po k i lk u  k ilo m e tra ch  
p rzesta liśm y spozierać trw ożn ie  
na niebo i  odda liśm y się ko n ­
w ersac ji. W kró tce  w ycze rpa liśm y 
tem at s tosunków  fa m il i jn y c h  sy­
piącego koncep tam i w o źn icy  i  
przeszliśm y na  zb io ry . N ie  obe­
szło się bez om ów ien ia  p la g i m y ­
szy (a jakże), po czym  w yp łyn ę ła  
kw e s tia  w spó łżyc ia  m ie jscow ych  
z n a p ły w o w y m i, a gdy w szystk ie  
spraw y, ja k ie  się w a łk u je  na p ru ­
sk ich  szlakach, zosta ły  poruszo­
ne, padło sakram en ta lne  py tan ie  
o ilość N iem ców  w  oko licy . Na 
te n  m om ent czeka ł w idoczn ie 
Smętek. N im  us łysze liśm y odpo­
w iedź, o d k rę c ił w szys tk ie  n ie b ie ­
sk ie  k u r k i  i  da ł znać, że czuwa.

W  s tra sz liw ym  stan ie d o w le k liś ­
m y się do R e sz la . . .  O jciec, k tó ry  
w ió z ł syna na p ra k ty k ę  do reszel- 
sk ie j fa b ry k i m aszyn ro ln iczych , 
k ła p a ł bezw iedn ie zębam i i  n ie  
zważał na  k ro p le  deszczu spada­
jące m u  na nos z opadłego ronda 
kapelusza. M ło d y  adep t m echa­
nicznego kun sz tu  na  przem iany 
s ta w ia ł i  opuszdzał p rze m o k ły  
k o łn ie rz  gabardynowego płaszczy­
ka. W ie jska  je jm ość o tu lona  k o ­
cem zerka ła  na św ia t boży przez 
n ie w ie lk i w z ie rn ik , przez k tó ry  
w idać  by ło  ty lk o  oczy. M ilc z a ł 
naw e t w eso ły  w oźnica, p rz y k ry ty  
zgrubsza dz iu raw ą  derą. M y  z to ­
warzyszem  och ra n ia liśm y  nasze 
bagaże, n ie  zważając na p o to k i 
deszczu spadające na nas samych.

W oźnica w ysa dz ił nas na ry n ­
k u  i  czym  prędzej zacią ł kon ika , 
k tó ry  poczłapał raźno w  stronę 
domu. W kró tce  rozeszli' się i  in n i 
w spó łtow arzysze podróży,, żądni 
w ypoczynku  pod dachem i  b łogo­
sław ionego ciep ła  dom ow ych o - 
gn isk. Z os ta liśm y sami. Gdzieś 
poza zasięgiem sm ętkow ych cza­
ró w  słońce schyla ło  się k u  w ie ­
czorow i, a ludz ie  w y p a try w a li 
oczy na cuda zachodu, tu  w  d z i­
w acznym  pow iecie  reszelskim , 
k tó rego  s to lica  m ieści się . . .  w  
B iskupcu , la ło  ha ca łe j roz leg ło ­
ści ho ryzon tu , łączn ie z p ięciom a 
k ilo m e tra m i naszej dalszej po­
dróży.

P rzeczeka liśm y d rżący w  n ie - 
za ję te j do tąd res tau rac ji, ocien io­
ne j ob fitośc ią  dzik iego w ina . 
Deszcz s ie k ł po b ru ka ch  m ia ­
steczka, oszczędzonego om a l c a ł­
k o w ic ie  przez w o jnę . Śmieszne w  
P rusach 5% zniszczeń złożyło 
się na s tra ty  reszelskie. O sta ł się 
g o ty c k i kośc ió ł z m asyw ną w ie ­
żą i  zamek, gdzie po n iew ie ra ły  
się po z ie m i s ta ro d ru k i i  resz tk i 
m uzeum , a co na jdz iw n ie jsze  n ie ­
tk n ię ty  pozostał ry n e k  i  ro z p a lił 
w tó rn y  n a w ró t tęskno ty  k u  w ie le  
p iękn ie jszym  pó łnocnym  ryn ko m  
m ie jsk im , obróconym  w  księżyco­
w e usypiska. Z  za f ir a n k i d z i­
k iego w in a  obserw ow a liśm y z za­
zdrością ciche m is te r iu m  n ie ­
dzielnego popo łudn ia  w  p ro w in ­
c jo n a ln ym  m iasteczku. M ie jsco ­
w e p iękności ce leb row a ły  pod 
ba ld ach im am i b a lk o n ik ó w  w  od­
św ię tny  f iv e  o ‘clock, d rw ią c  z 
deszczu pod k a p tu ra m i ce lo fano­
w y c h  pe le ryn. Starsze poko len ie  
de lek tow a ło  się sta teczn ie j p rzy - 
tu lnośc ią  czterech ścian i  w id o ­
k ie m  pe la rg o n ii w  ok iennych  
skrzyneczkach. Ż yc ie  m iasteczka, 
senne i  n o b liw e  zdaw ało się n ie  
znać co to  ko lce  i  p rzeciw ności 
losu.

P rzed n a m i p ła w iło  się w  de­
szczu pięć opętanych k ilo m e tró w  
m arszu. Cóż b y ło  rob ić?  O tu li l iś -

ne płaszcze, p o p ra w ili rozm okłe  
n a k ry c ia  g łow y, o b rz u c ili c ie rp ­
k im i spo jrzen iam i resze lskich sy- 
b a ry tó w  i  spo jrzaw szy sobie w y ­
m ow n ie  w  oczy, ru s z y li przed 
siebie.

P ragn ien ie  zna lez ien ia  się w  
c ie p łym  pom ieszczeniu i  zw a len ia  
z siebie ciężaru na m ok łych  ubrań , 
dodaw ało s ił i  energ ii. P ie rw szy  
k ilo m e tr  p rze le c ie liśm y , ja k  na 
skrzyd łach . Z  zap a rtym  tchem  
m y  p ieczo łow ic ie  p leca k i w  w ła s -

Nagroda
literacka

C zyte ln ików
»Odry«

Dwunasta lista składek.

Mgr. Stanisław 
Piaskowski, 
wojewoda dol-
nośląski 50.000 zł

Franciszek Pa­
jąk, Katowice 500 zł

W. Sojka, Cze­
ladź 100 zł

Zygmunt Klawe,
Bażanowice 100 zł

Spółdzielnia W y­
dawnicza
„Czytelnik“ 46.200 zł

W ten sposób nagroda 
literacka czytelników „O d­
ry “  i wojewodów Ziem 
Odzyskanych —  bo taki w 
końcu przybrała charakter 
—  osiągnęła do dnia 27 
stycznia br., t. j. do dnia 
posiedzenia jury nagrody, 
sumę 250.000 złotych.

i  szaleństwem  w  oczach bod liśm y 
g łow a m i z łoś liw ą  ścianę deszczu, 
krocząc w y trw a le  k u  rozs ta jnym  
drogom  po dm ie jsk ich  pó l. Tam  
m ia ła  się rozpoczynać asfa ltow a 
szosa na Ś w ię tą  L ipkę . D a leko 
w  po lach spostrzegliśm y z p rzy ­
gnębien iem , że w  m arszow ym  
zapale m in ę liś m y  w łaśc iw ą  drogę.

S tara  babka w ile ń ska  z uśm ie­
chem  pobłażan ia w yc iągnę ła  sę­
k a ty  palec w  zadym ioną d a l i  na ­
kaza ła odw ró t.

—  Na Ś w ię tą  L ip k ę  ta m . . .  —  
rze k ła  la p id a rn ie , a potem  tro ­
s k liw ie  ow inę ła  zm ok łą  rękę w  
„n iep rze m a ka ln y “  w ó r  i  podrep­
ta ła  ku  po b lisk ie m u  dom ow i.

Z ro b iliś m y  w  ty ł  z w ro t i  w  
w yśc igow ym  tem p ie  w ró c iliś m y  
na zagub iony szlak. N ie  licząc 
nadłożonej d ro g i od Ś w ię te j L ip ­
k i,  d z ie liło  nas ciąg le  p ięć k i lo ­
m e trów .

Pobożna przeszłość pobudow ała 
p rz y  drodze z Reszla do L ip k i 
p ię tnaście  kap liczek, p rzeds taw ia ­

jących  ta jem n ice  różańca. Pono 
trzys ta  m e tró w  trzeba, aby idąc 
w o ln y m  p ie lg rzym im  k ro k ie m  od­
m ów ić  każdy  z dziesią tków . 
Ś w ia tły  tw ó rca  zastosował się 
do tego, i  chcąc u m o ż liw ić  p ą t­
n ik o m  ś w ię to - lip s k im  to  pobożne 
ćw iczenie, o s ta tn i etap d ro g i po­
d z ie lił na różańcowe od c ink i. 
L ic z y liś m y  je  ż a rliw ie , depcąc 
w y trw a le , św iecący z d rw in ą  
asfa lt. C iężkie, n a w ilg łe  u b ra n ia  
zaczęły zw o lna  . . .  parow ać, ja k . 
koce na zdrożonych kon iach. Od­
dech s taw a ł się kró tszy , a  nogi 
d rę tw ia ły  z w y s iłk u . S ztyw ne ód 
w ilg o c i płaszcze, rozw ieszone tna 
plecakach, ch la s ta ły  po ła m i po 
bokach.

P rzed samą L ip k ą  z a w a rły  się 
up u s ty  n ieb ieskie , ale za to droga 
na s k ró ty  b łyska ła  okamii ka łuż. 
T rzeba by ło  nadłożyć dobrych 
k ilk a s e t m e tró w  w ira żu , n im  za 
m a low n iczym  skrętem , w  ob ra ­
m ie n iu  drzew  uryw a jącego  się 
lasu, pe rła  m azursk iego ba roku  
uśm iechnęła się do nas b ie lą  swej 
fasady.

T y lk o  p le ca k i p rz e trw a ły  sucho 
k ilku g o d z in n e  n a trysk i, za to u - 
b ra n ia  trzeba b y ło  zw lekać p rze­
mocą i  rozw ieszać ina k o ry ta ­
rzach św ię to lipsk iego  k lasz to ru . 
Sączyły się z  n ich  s tru m y c z k i w o ­
dy  i  pe łza ły  po podłodze k rę ty m i 
s trużkam i. M y  też p rzeds taw ia ­
liś m y  obraz nędzy i  rozpaczy. 
W  k ró tk ic h  ha rce rsk ich  spoden­
kach, w  le tn ic h  sandałach i  spor­
to w e j koszulce dygota łem  ja k  
m o to r d iess low sk i na  pe łnych  o - 
bro tach. Podano gorącą kaw ę i 
ta  dopiero pobudziła  na ty le  le n i­
w y  obieg k rw i,  że han iebna „gę­
sia skóra“  zaczęła p o w o li us tę­
pować z naw pó ł p rz y k ry ty c h  
c ia ł. P odróżny „fason “  w ra c a ł w  
m ia rę  w p row adzan ia  coraz to no­
w ych  jednostek ka lo ryczn ych  w  
sfa tygow ane organ izm y, a dobro­
czynne ciepło dociera ło  stopn io­
w o do zz iębn ię tych, cz łonków . Na 
d ru g i dzień w  podobny sposób 
gorące żelazka p rz y w ró c iły  do 
fo rm y  ła chm a ny  naszych ubrań.

N im  się to  je d n a k  stało, zapa­
kow ano nas pod puchow e p ie rzy ­
ny . Z asyp ia liśm y czując ciężar 
zmęczenia w  z d rę tw ia ły c h  nagle 
nogach, grzb iec ie  i  k a rk u . M ro k  
spadał c ie m nym i p ła ta m i w e 
w g łęb ie n ia  ś w ię to lip sk ie j n ieck i, 
a dźw ięczne koście lne zegary w y ­
s trz e liw a ły  gęsto w iw a ty  k w a ­
dransów  w  senną dal. O sta tn ie  
św iadom e m y ś li gasły pod w p ły ­
w em  nowego ła d u n ku  ciepła, ja k  
w ypa lone  ogark i. Na końcu  za­
n ik ła  błoga pewność, że n isko 
zwieszone ch m u ry  deszczowe ko ­
łu ją . zaw iedzione bokam i, p ie rw ­
szy raz tego d n ia  bezsilne.

I I I .

C a ły  dz ień następny nad Ś w ię ­
tą  L ip k ą  p rz e la ty w a ły  rzęsiste 
deszcze. Z  czubów  - oko licznych  
sosen i  ś w ie rkó w  k u rz y ło  się od 
rana, a dachy kośc ie lnych b u dyn ­
k ó w  po w le ka ła  w ilg o tn a  glazura. 
S nu liśm y  się od rana  po kościele 
i  ko lum nadzie , g rzeba li w  k lasz­
to rn e j b ib lio tece , n ie  ta k  dawno 
pozb ierane j z oko licznych  pó l, ale 
oczy n ieustann ie, ja k b y  p rzyc ią ­
gane m agnetyczną siłą, w zn os iły  
się k u  zachm urzonem u niebu. 
K o ło  p o łu dn ia  wreszcie zna leź liś­
m y ciekawe zajęcie i  od da li się 
le k tu rze  pe łne j k a p ita ln y c h  „n ie ­
d y s k re c ji“  żó łte j broszurce o 
„W a llfa h r ts o r t  H e ilig e lin d e  in  der 
Diözese E rm la nd . 4. verbesserte 
A u flage . B raunsberg  1938“ . Ona 
zw ró c iła  naszą uw agę k u  prze­
szłości.

K ośc ió ł ś w ię to lip sk i i  jego o to­
czenie na leży do na jc iekaw szych 
i  na jpyszn ie jszych  zab y tków  p ru ­
sk ie j polskości. W  czasie m ych  
w yp ad ów  na Z iem ie  Odzyskane 
nauczyłem  się lu b ić  ba rok. Na 
kam ien is tych  g run tach  s fe r n ie ­
m ieckiego w p ły w u  i  po b o jo w i­
skach w ie ko w ych  zmagań po lsko - 
n iem ieck ich  ten  ko n w e nc jo na lny  
i  p re te ns jona ln y  d la  w ie lu  lu d z i 
s ty l zdobył sobie w ysok ie  m iejsce 
w  sentym entach, ja ko  reprezen­
tacy jn e  znam ię polskości, p rze ja w  
bu jn ośc i naszego życia k u l tu ra l­
nego i  ślad często je d yn y  w  swej 
os ten tac ji po lsk ie j przeszłości na 
ob liczu  Z iem  Odzyskanych.

Ś w ię ta  L ip k a  s tanow iła  u k o ro ­
now anie  p ru s k ic h  dz iw ó w  ba roku

i  is tn y  k le jn o t  na książęco -  p ra ­
sk im  p u s tko w iu  ducha.

„K ażdy , k tó rego  stosunek de 
dz ie jów  na rodu  n iem ieckiego jes t 
żyw y, staje^ chętn ie  przed w spa­
n ia ły m i k a te d ra m i i  kościo łam i, 
s tw o rzo nym i ręką  m in io n ych  w ie ­
ków , gdzie m ieszka m ow a czasu 
i  bu dow n iczych“  —  zachęcał opor­
nych  w idać  rod akó w  a u to r żó łte j 
książeczki ju ż  w  p ie rw szym  zda­
n iu . M ocno niezgrabna, choć na 
ty m  m ie jscu  na czasie, b y ła  ta  
pseudo -  pa trio tyczn a  apostro fa 
A . D. 1938. W ysta rczy ło  i  w y s ta r­
czy stanąć przed kościo łem  św ię to - 
lip s k im  z postac iam i po lsk ich  
św ię tych  na jego fron to n ie , albo 
poprostu  skon fro n tow ać k i lk a ­
dziesią t następnych s tron  b ro ­
szurk i, b y  dojść, że „m ow a cza­
sów i  bu dow n iczych“  je s t n ie d w u ­
znacznie obca tym , k tó ry c h  „s to ­
sunek do dz ie jó w  na rodu  n iem ie ­
ckiego je s t ż y w y “ .

P ow sta ła  Ś w ię ta  L ip k a  w  za­
m ie rzch łe j przeszłości X I I I  w ieku . 
M ó w i legenda, że ja k iś  skazaniec, 
idąc za ob jaw ien iem  czy snem, 
ja k i m ia ł w  noc przed egzekucją, 
w y c ią ł w  d rzew ie  f ig u rk ę  Boga­
rodzicy, a uzyskaw szy dz ięk i tem u 
wolność, zaw ies ił ją  na p ierw sze j 
napo tkane j lip ie .

Prus, P o lak  czy N iem iec m ia ł 
paść o fia rą  k rzyżack ie j srog ie j 
sp ra w ied liw ośc i i  w y w in ą ł się 
cudem z je j uśc isków  —  legenda 
m ilczy. To pewne, że n ie w ą tp li­
w ie  n iem ieck ie  ręce zb u rz y ły  w  
r. 1524 s ławne ju ż  szeroko m iejsce 
k u ltu  i  zniszczyły  dzie ło bez­
im iennego skazańca. C h y łk ie m  
p ie lg rzym o w a ł po ty m  p ro s ty  lu d  
z seku la ryzow anych  P rus Książę­
cych na g ruzy  leśnej k a p lic z k i 
w b re w  in te nc jom  hohenzo lle r- 
no w sk ie j w ładzy, k tó ra  n ie  ży­
czyła sobie, by  ja k ieś  n iew ygodne 
tra d y c je  m ia ły  poku tow ać na 
ś w ię to lip sk im  od ludziu . G dyby to 
ty lk o  od n ie j zależało, „m ow a cza­
sów i  budow n iczych“  n ie  m ia łaby  
tu  n igd y  p ra w a  obyw a te ls tw a .

P o lak  b y ł odnow ic ie lem  Ś w ię te j 
L ip k i i  on to sp ra w ił, n ie  bez 
d ług o le tn ich  zabiegów, że na m ie j­
scu po rosłych s tu le tn im  m chem  
i  chw astam i rozw a lisk , pow sta ła  
druga z k o le i kap lica .

„W y b ra n y  w  r. 1604 pobożny 
—  ja k  stw ie rdza  b roszurka  — 
b iskup  w a rm iń s k i Szym on R ud­
n ic k i“  zaw zią ł się, by  prze fo rso­
w ać u  św ieckiego ko leg i —  le n ­
n ika , wskrzeszenie na jego ziem i 
cen trum  ka to lick ie go  k u ltu  m a ry j 
nego i  ośrodka oddz ia ływ an ia  na 
m azurską ludność. Czasy k o n tr ­
re fo rm a c ji b y ły  okresem, gdy b i­
skup i w a rm iń scy  m ie w a li bardzo 
śm ia łe pom ysły. Dążenia księcia 
b iskupa  n ie  zna laz ły  je d n a k  uzna­
n ia  w  oczach tych , k tó ry c h  pozy­
ty w n y  stosunek do dz ie jó w  na­
rodu  n iem ieckiego n ie  u lega ł k w e ­
s tii. B isku p  na p o tka ł w  K ró le w cu  
na opór ró w n ie  zdecydowany, 
ja k  jego w łasne p lany. D arem nie  
c h w y ta ł w  swe żagle w ia t ry  p o li­
tycznych  k o n iu n k tu r  i  w y g ry w a ł 
posiadane u  k ró lew ieck iego  dw o­
ru  w p ły w y . K u r fü rs t  w y n a jd o w a ł 
n ieodm ienn ie  coraz to  nowe spo­
sobności do g ry  na zw łokę  i  u- 
trz y m y w a n ia  sp ra w y  w  m ie jscu. 
Po dziesięciu la ta ch  zabiegów 
Szym on R u d n ic k i n ie  posunął je j 
an i na k ro k  i  n ie  by ło  nadzie i, by 
bez potężnego suku rsu  zdo ła ł ją  
przeforsow ać. Po je d n ym  w ięce j 
bezskutecznym  w o jażu  do K ró ­
lewca, począł się b iskup  oglądać 
za pomocą o fic ja ln e j P o lsk i i z jed­
n a ł d la  sw ych p la n ó w  Stefana 
Żadorskiego, męża w zo row e j po­
bożności, w ie lk ic h  ta le n tó w  i  łask 
u k ró lew ieck iego  dw oru , a sekre­
ta rza  k ró la  Z ygm un ta  I I I “ . Ten 
po ruszy ł po lityczne  sprężyny i  
K u r fü rs t  zm ięk ł, ja k k o lw ie k  nie 
zrezygnow ał z oporu. W  r. 1619, 
po p ię tnastu  la tach  zabiegów, po­
zostaw ał do p rze łam an ia  jeszcze 
opór w łaśc ic ie la  dó b r św ię to lip ­
sk i ch, jak iegoś von G röbena, n ie ­
chętnego budow ie. Zdaw a ło  się, 
że spraw a u tk n ie  znowu na całe 
la ta . A le  S te fan Ż ado rsk i n ie  da r­
mo b y ł mężem „w ie lk ic h  ta le n ­
tó w “ . „W y je d n a ł p ism o całego 
po lskiego dw oru , k ró la  Zygm un ta , 
k ró lew icza  W ładys ław a  i  k ró lo ­
w e j K o n s ta n c ji“  do opornego pan­
ka  i  jeszcze tego samego ro k »  
doszła do s k u tk u  sprzedaż m ie jsca 
pod w znow ioną  Ś w ię tą  L ipkę . 
Ż ado rsk i n ie  spoczął b y n a jm n ie j 
na  laurach. T o  zrozum ia łe , że po­
p a r ł budowę, ciekawsze, że chcąc



„ś w ię te m u  m ie jscu  dodać św ie t­
ności i  zapew nić bezpieczeństwo“  
p rze la ł testam entem  na „k ró la  
po lskiego (obow iązki) k o la to ra  i  
op ie kuna  nowego kościo ła i  oko­
lic z n y c h  obszarów“ , co b roszurka  
s tw ie rdza , oczyw iście bez w y ­
jaśn ien ia , że by ło  to V otum  n ie ­
u fn ośc i wobec w span ia łom yś lnych  
gestów  P ru sk ich  Danaów.

K ośc ió ł oddano Jezu itom  z po­
lecen iem  kon tynuo w a n ia  rozbu ­
dow y. W idać b iskup  R u d n ic k i do­
brze  p rz e w id y w a ł następstwa od­
no w ie n ia  po lskiego cen tru m  od­
pustowego, skoro w k ró tce  po tym  
bu do w la  Żadorskiego nie  m ieściła  
lic zn ie  na p ływ a ją cych  pą tn ikó w . 
Gasnąca P olska k ró la  Jana i  A u ­
gustów  jeszcze raz  postara ła  się, 
b y  „m ow a  czasów i  b u d o w n i­
czych“  o trzym a ła  godne sied lisko 
i  w y ra z iła  żywe uczucia k ra ju  d la  
tego oddalonego m iejsca. Już po 
tra k ta c ie  w e law sko  -  bydgoskim , 
a w  przeddzień k o ro n a c ji k ró la  
„ in  Preussen“  Jezuici, czując o- 
pa rc ie  w  oko liczne j i  zäkordono- 
w e j polskości, zaczęli b ić  w  la ­
tach  osiem dziesiątych pa le w  ba­
gna św ię to lipsk ie , gdy zaś i  tego 
b y ło  m ało, z w a lil i ca ły  s tok  po­
b lis k ie j gó ry  na moczar, aby roz­
szerzyć m ożliw ośc i rozbudow y. 
P o lska n ie  zaw iod ła  zau fan ia  i  
zdobyła  się na k ró le w s k i p o da ru ­
nek d la  książęcych jeszcze Prus. 
N a jp ię kn ie jszy  ba rok  w ile ń sk i, 
dz ie ło  E r t ly ’ego i  m is trzó w  je zu ic ­
k ich , W łochów , P o laków , Belgów  
i  N iem ców  staną ł na ty m  od ludz iu  
ja k o  w sp an ia ły  p o m n ik  żywego 
za in teresow ania  się P o lsk i po trze ­
b a m i odpadającego stopniowo 
szm atu z iem i przeznaczonej.

A u to r  żó łte j książeczki, z n ie ­
z w y k łą  ja k  na N iem ca, rze te lno­
ścią, p rze d s ta w ił w y s iłk i i  zabiegi 
po lsk ich  fu n d a to ró w  i  dobrodzie­
jó w , w śród  k tó ry c h  w y ró ż n ili się 
b is k u p i w a rm iń scy  „P o to c k i *) 
u n d  Szembek, B ü rg e r aus Kössel, 
M eh lsack u n d  K ön igsberg  sowie... 
v ide  po ln ische G ra fen “ . P rop o rc ja  
tego w k ła d u  n ie  określona przez 
au tora , w yz ie ra  z każdego ką ta  
w  Sw. L ipce  i  z n ieporadne j, je ś li 
id z ie  o polskość m iejsca, ks ią ­
żeczki. Z as ług i. P o lakó w  m ie rzy  
się w y s iłk a m i i  ho jnością  ca łych 
pokoleń, n iem ieck ie  po jedynczym i 
o fia ra m i. T a k i b isku p  Szembek 
z a p e łn ił kośc ió ł o łta rza m i i sprzę­
ta m i, fu n d o w a ł kap lice  i p o lic h ro ­
m ie, a m ia rą  jego oddania św ię to - 
lip s k ie m u  dz ie łu  jes t wyposażenie 
w a rm ińsk iego  m a la rza  M ac ie ja  
M eye ra  z L ic b a rk u , aby m óg ł 
udać się do R zym u i zgłęb ić t a j ­
n ik i  m a la rs tw a  freskowego.

W  w span ia łą  po lich rom ię  sk le ­
p ien ia  i  budowę ko lu m n a d y  w ło ­
ż y ł Szembek ty le ż  pas ji, co p ie ­
n iędzy, k tó ry c h  M eyer, trzeba 
przyznać, n ie  zm arnow a ł. P raw ie  
p ó łto ra  w ie k u  t rw a ły  po lsk ie  za­
b ieg i oko ło  Ś w ię te j L ip k i.  Jeszcze 
w  r. 1734 „K a m ie n ia rz  Z acho w itz “  
(Czechowicz, Czechowicz [?]) po­
s ta w ił ow ych 15 kap licze k  różań­
cow ych m iędzy Reszlem a Ś w ię tą  
L ip k ą .

N ie  d la  gap iów  n iem ieck ich  b u ­
dowano ten  przepyszny zabytek. 
„ . . .  Johann C a s im ir . . .  F ü rs t in  
A le x a n d ra  v. Sobieski, K a n z le r 
von  L ita u e n  S tan is laus R a d z iw iłł, 
10 ad lige Dam en aus fe rn e r 
U k ra in e  . . . “  zas łuży li na w zm ia n ­
kę  autora. Skąd inąd  w iem y, że 
do „L in d a  M a ria n a “  p ie lg rzym o­
w a ł i  W ła d ys ła w  I  i  n ie k tó re  k ró ­
lo w e  X V I I  w ., a d w ó r Jana I I I  
b ra ł żyw y ud z ia ł w  up iększan iu  
w n ę trza  kościo ła . Po każdej po­
bożnej w izyc ie  skarb iec kośc ie l­
ny , dziś zupe łn ie  rozg rom iony, zy­
s k iw a ł sporo kosztow nych p a ra ­
m en tó w  koście lnych, ja k  w spa­
n ia łe  m onstranc je  w  kszta łc ie  
l ip y  (jedna zachowała się, acz­
k o lw ie k  uszkodzona), bogato h a f­
tow ane o rna ty , zabytkow e k ie ­
lic h y  i  re lik w ia rz e .

M n ie j zna kom ic i p ą tn ic y  u -  
w ie czn ia li swe im iona  na w o ty w ­
nych  m a low id łach , ob iegających 
w n ę trze  kościoła. R e jes tr żó łte j 
książeczki obe jm u je  dwadzieścia 
p ięć nazw isk, z k tó ry c h  dw adzie­
ścia je s t ponad w sze lką w ą tp li­
wość po lsk ich . In n e  są często w ą t­
p liw e , a lbo należą do obcokra ­
jow ców , ja k  ów  Jan  G a u lo w ik  
„K o n s u l von  W ien  un d  S ekre tä r 
seoner Röm ischen M a je s tä t“  w  
ro k u  1700. Lu dz ie  w szys tk ich  sta­
nów , z ca łe j X V II-w ie k o w e j szcze 
go ln ie  P o lsk i zap isa li się na m u - 
rach  kościoła, a je s t ich  tu  ty lk o  
m a leńka , n ie  w ie le  znacząca, 
garść. Obieg po lsk ie j k r w i przez 
Ś w ię tą  L ip k ę  b y ł ż yw y  i  n ie ­
ustanny.

A u to r  s tw ie rdza  sm ętnie, że po 
p ie rw szym  rozb iorze nas ta ły  d la  
n ie j „c iężk ie  czasy“  z powodu 
„w ie lo le tn ie j nagonk i na Jezu i­
tó w “ , co je d n a k  nie  by ło  je d yn ym  
powodem  n iedos ta tków  i  t r u d ­
ności.

„S to su n k i i  bez tego b y ły  na­
p ię te  —  w yzn a je  —  odkąd  k ró l 
p o lsk i u tra c ił zw ierzchność lenną 
nad K sięstw em  P rusk im , k tó re  
sta ło  się odrębną częścią e le k to ­
ra tu  brandenbursk iego .“

W  w a lce z rządem  p ru s k im  u -  
c ie k a li się Jezu ic i n ie je d n o k ro tn ie  
„do  sw ych p rz y ja c ió ł i  dobrodzie­
jó w  w  Polsce i  na L itw ie , n ie  co­
fa l i  się przed tru d a m i kosztow - 

' nych podróży do W arszaw y i  W il­
na, K ró le w ca  i  B e r lin a “ . N ie  po­
m og ła  je dn ak  an i ta  p ro tekc ja , 
an i zastrzeżenia tes tam éntam e 
Żadorskiego. Książeczka m e lan ­
ch o lijn ie  wspom ina, ja k  to w szy­
s tk ie  dobra  k laszto rne , na k tó re  
z ło ż y li się „szczególnie Polacy 
przez ho jne  da row izny  p ien iężne“ , 
„p rz e p a d ły “  na rzecz skarbu  pań­
stw a po kasacie Jezu itów .

D la  po lsk ie j ludnośc i P rus Ś w ię­
ta  L ip k a  zachow ała m im o  w szyst­
ko  u ro k  swojskości, n ie  w y łącza ­
ją c  m azu rsk ich  p ro testantów , 
k tó rz y  śc iąga li tu  m asowo na od­
pusty, a w  d n iu  św. P io tra  i  Pa­
w ła  z w y k li zam awiać s łynne 
„m sze m azursk ie “  za dusze zm ar­
łych , ja k o  że im  tego nabożeń­
s tw a n ie  dostawało w e w ła sn ym  
obrządku. Do r. 1914 proboszczo­
w a li tu  Polacy i  P o lacy na da w a li 
ton , ale gdy os ta tn i proboszcz ks. 
N uszkow ski spoczął na cm enta­
rz y k u  koście lnym , niem czyzna 
zaczęła się w c iskać i  w yp ie ra ć  
p o lsk i w p ły w . M im o  to jeszcze 
w  r. 1938 —  ja k  no tu je  pedan­
tyczny  a u to r —  „w  n ie k tó re  d n i 
(m ia ły  m ie jsce) po lsk ie  kazania 
po m szy o 8.30“ . Z a c ie ra ły  się 
ś lady żyw e j polskości, ale „m ow a  
czasów i  budow n iczych“  postała 
żyw a i  n ieodm ienna.

IV .
K ie d ym d z ie j m ożna by zatonąć 

w  Ś w ię te j L ipce  w  pas jonu jącym  
za jęc iu  o d k ryw a n ia  n a jd ro b n ie j­
szych na w e t śladów  po lsk ie j rę k i

i  po lsk ie j przeszłości. W ycyze lo­
w ana do ostatn iego sprzętu p rz y ­
stań po lskości nastręczała po te ­
m u  m oc okaz ji. Cóż, k ie d y  b y ła  
to  osta tn ia  s tac ja  przed zaczaro­
w aną k ra in ą  „tys iąca  je z io r“ . 
Czas n a g lił, a n iepokó j rozpraszał 
uwagę. Z  nad  żó łte j książeczki, 
po przez pó łko la  ba rokow ych  o- 
k ie n  kośc ie lnych  oczy u c ie ka ły  
k u  zam azanej sy lw etce lasu, k tó ­
r y  pa ro w a ł n iczym  o lb rz y m i w y ­
szczerb iony kocio ł.

P rzed w ieczorem  zachm urzone 
niebo un ios ło  się n ieco w  górę 
i  s łaby podm uch w ia tru  w p a d ł 
w  zadeszczoną k o tlin k ę . Z  w o lna  
p rzes taw a ły  dym ić  lasy, a szarość 
c h m u r mieszać się poczęła z rzad ­
k im  seledynem  nieba, ja k  pod­
b ieg ła  w odą fa rba . O detchnęliś­
m y  swobodniej.

Przed k o la c ją  p lą ta łem  się po 
m in ia tu ro w e j w s i. w  k tó re j p ięć­
dz ies ią t la t  te m u  n ie  m ó w ił n ik t  
pó n iem ie cku  i  w  obcej m ow ie  
po rozum iew a łem  się z m a zu rsk i­
m i dziećm i. N o s iły  one „e c h t“  
germ ańskie im iona , ale oczy m ia -

Zdzisław Obrzud

Piękny i zapoznany żymot
Jana W y p ie ra

Jan W ypler, potom ek starego 
rod u  górnośląskiego, je s t je dn ym  
z bardzo n ie licznych  w  Polsce si­
nólogo w . W szechstronnie w y ­
kszta łcony, e ru dy ta  i  p o lih is to r, 
posiada g ru n to w n ą  w iedzę języ­
koznawczą, h is to ryczną  i  f ilo z o ­
ficzną  i  w g łęb ia  się w  p ro b lem y 
k u ltu ry .  Jest dążącym  do p ra w ­
dy  p ra cow n ik iem  na uko w ym  i  za­
razem  a rtys tą  m iłu ją c y m  piękno. 
N a tu ra  kon tem p lacy jna , sk łonna 
do m e ta fiz y k i i  pe łna zrozum ie­
n ia  d la  ta je m n ic  m is ty k i.

Jako lite ra t,  p rze tłum a czy ł o- 
ko ło  1.200 w ie rszy  ch ińsk ich , z 
k tó ry c h  ty lk o  bardzo szczupły ' 
w y b ó r u tw o ró w  22 poetów  opu­
b lik o w a ł w  książce w yd an e j na 
p raw ach  m a n u sk ryp tu  —  oraz z 
l i te ra tu ry  po lsk ie j na ję z y k  n ie ­
m ie c k i: „Hym ny“ Kasprowicza, 
„Sędziów“ Wyspiańskiego, „Po­
m ór“ Orkana i „Anhellego“ oraz 
„M nicha“ Słowackiego. Jako l i ­
te ra t rozm iło w a n y  w  k u ltu rz e  
W schodu i  zarazem  h is to ry k  k u l­
tu ry  i m yś lic ie l, og łos ił w y b ó r 
m y ś li m e ta fizyka  —  i  w span ia łe ­
go poety zarazem —  Czuang-dze, 
zaopatrzony w  w ycze rpu jący  k o ­
m en ta rz  i  w n ik liw ą  rozpraw ę, 
w y jaśn ia ją cą  pog ląd na św ia t i 
dziedzinę m is ty k i chińskiego f i -  
lo zo fa -m is tyka .

Jako h is to ry k , da ł dw ie  roz­
p ra w y  w  „Rocznikach Tow arzy­
stwa Przyjaciół Nauk na Śląsku“ : 
1) „Sobiesciana ze Śląska“ (r. 1934) 
i  „Stosunki prawno-m ałżeńskie 
szlachty pszczyńskiej od X V I  do 
X V I I I  w ieku“ (r. 1938), oraz w a r­
tościow ą pracę p t. „Przyczynki 
do historii starogórnośląskiego 
rodu rycerskiego W yplerów  w  by­
łem  państwie pszczyńskiem“ (r. 
1936). Jako pedagog-popu laryza- 
to r, og łos ił w  r. 1939 m a łą  roz­
p raw kę , w  k tó re j zaleca i w y ja ­
śnia m etodę ła tw e j n a u k i języka  
chińskiego, w yna lez ioną  przez 
Domana W ielucha, pierwszego 
po lskiego au to ra  i  w ydaw cę s łow ­
n ik a  ch ińsko-polskiego.

W yb ó r l i r y k ó w  ch ińsk ich  Jana 
W y p ie ra *)  zaopatrzony je s t w  
k ró tk i,  n iezbędny d la  ogółu czy­
te ln ik ó w  kom entarz , k tó ry  w p ro ­
wadza w  is to tę  języka  chińskiego 
i  trudn ośc i czyhające na każdego 
indoeurope jsk iego tłum acza w y ­
tw o ró w  tego języka, k re ś li zw ię ­
złą, ale bardzo in s tru k ty w n ą , cha­
ra k te ry s ty k ę  l i r y k i  ch ińsk ie j i  
poda je na jpo trzebn ie jsze  w ia d o ­
m ości o sześciu poetach. N a js il­
n ie j reprezentow ana je s t l i r y k a  
L i T a i Po i  T u  Fu, dw óch spośród

*) Wiersze chińskie. Tłumaczył z ory. 
ginalu Jas Wypler — 2 ¡lustracjami — 
Katowice. Na prawach manuskryptu — 
ilustracje i tekst wykonał Janik Zygfryd, 
Ochojec. Copyright by Jan Wypler, Ka­
towice (Poland).

trzech n a jw y b itn ie js z y c h  poetów  
z czasów d y n a s tii Tang, okresu 
złotego l i r y k i  ch ińsk ie j. Zw łasz­
cza twórczość L i  T a i Po, poe ty - 
w ędrow ca, k tó ry  w  m om entach 
up o jen ia  w in e m  i p łodną bu jn oś - 
cią p rz y ro d y  przeżyw a m istyczne 
zespolenie się z duszą św iata, z a j­
m u je  sporą część zb io ru : na 42 
w iersze 13 je s t au to rs tw a  tego 
poety.

W szystk ie  w iersze w y b o ru  są 
filo lo g ic z n y m  przek ładem  in ic ja ­
to ra  ks iążk i, ale jeże li chodzi o 
ic h  ostateczną fo rm ę  a rtystyczną , 
ty lk o  p ięć w ie rszy  je s t au to rs tw a  
W yple row ego w  swej ostatecznej 
re d a k c ji; reszta to p rze k ła dy  in ­
nych  tłum aczy : Aleksandra W i-  
dery, W ilhelm a Szewczyka, Em a­
nuela Im ie li, Zo fii M adejowej 
oraz M ichała Cuberta. Tłum acze 
ci m ie li nad w y ra z  trudn e  zadanie 
do w yko na n ia , bo ję zyk  ch ińsk i, 
m onosylabow y i  n ie fle k s y jn y , nie 
da się bez reszty prze łożyć na 
żaden ję zyk  in do euro pe jsk i czy 
sem icki. T łum acze n ie  zna jący ję ­
zyka  chińskiego ko rz y s ta li z m n ie j 
w ięce j dosłownego, pod względem  
a rtys tycznym  n ieadekw atnego 
p rze k ła du  W yp ie ra  i, n ie  znając 
całe j u ta jo n e j m u z y k i o ryg in a łu , 
m u s ie li odgadywać podskó rny 
n u r t  i tru d n o  u c h w y tn y  na s tró j 
w iersza chińskiego. Te pa ra fra zy  
m o tyw ó w  ch ińsk ich  n ie  zawsze 
m og ły  być odgadnięciem  szczęśli­
w ym . N ie  jestem  znawcą języka  
i  poez ji C h ińczyków , n ie  mogę 
w ięc  ocenić, k tó re  z p rzek ładów  
zb liża ją  się do idea łu  kon ge n ia l­
nego tłum aczen ia . O cenia jąc po 
p ro s tu  samą w artość poetycką 
w ie rszy, m ożna s tw ie rdz ić , że n ie ­
k tó re  z n ich , zwłaszcza p rze k ła dy  
Szewczyka i  W ide ry , to osiągnię­
cia  dobre, świadczące o poczuciu 
s ty lu  u ta len to w a nych  tłum aczy. 
N iew ielk i stosunkow o w y b ó r w ier  
szy w p row adza  jednak dobrze 
czy te ln ika  w  ś w ia t poezji K ra ju  
Ś rodka. W iersze te m ów ią  o c i­
chym smutku i subtelnej radości,

0 in ty m n y m  w spó łżyc iu  z p rzy ro ­
dą i  m iłośc i e ro tyczne j, o tęskno­
cie duszy, k tó ra  z ry w a  w ię zy  i  
po de jm u je  lo t  podn iebny, ażeby z 
da la  od ja rm arcznego zg ie łku  
żądz, in teresów , zjednoczyć się z 
„T a o “ , sensem wszechśw iata. 
W iększość ty c h  w ie rszy  to  l i r y k a  
okolicznościowa, w  sposób bardzo 
sub te lny, ale i  bezpośredni ch w y ­
ta jąca  c h w ilę  na gorącym  uczyn ­
ku . W  k i lk u  zaw ie ra  się e lem ent 
e p ick i i  wspaniale- nakreś lony  
sugestyw ny obraz. W  n ie k tó ry c h  
w yp ow iad a  się bogata i  w ysu b - 
te ln io n a  zarazem  w ra ż liw ość  
zm ysłowa, n ie  ty lk o  w ra ż liw ość  
na b a rw y  i  z ja w iska  św ie tlne  i  
d źw ię k i oraz szm ery, ale także w  
dziedzin ie  f iz jo log iczn ych  przeżyć 
us tro jow ych . W  ty m  p rze ja w ia  
się zarów no p ie rw o tn y  ch ton izm  
C h ińczyków  ja k  ich  stara k u ltu ­
ra. U d uchow iony  i  an im izu ją cy  
pan te izm  u  L i  T a i Po i  w spó łczu­
ją c y  z c ie rp iącym  cz łow iek iem  
sm utny  h u m a n ita ryzm  u  T u  F u  
na rzuca ją  się czy te ln iko w i. P ra ­
w ie  w szys tk ie  w iersze zdaje się 
cechować do m is trzos tw a  docho­
dząca zaw artość kom pozycyjna, 
oszczędność i  zarazem p re c y z y j­
ność w y ra z u  artystycznego, ob ra ­
zu poetyckiego. T aka  zwięzłość 
je s t owocem w ie ko w e j u p raw y , 
d o jrz a łe j k u ltu ry  poe tyck ie j. Z a - 

■ sługą Jana W yp ie ra  je s t f i lo lo ­
giczne opracow anie w ie rszy  c h iń ­
skich , k tó re  u m o ż liw iło  poetom  
ś ląsk im  w yko na n ie  p rzek ładów . 
W iersze ch ińsk ie  poprzedz ił ś ląsk i 
sino log dw om a w ła s n y m i w ie rsza­
m i, pośw ięconym i pam ięci dw óch 
m is trzó w  l i r y k i  c h iń sk ie j: T u  Fu
1 L i  T a i Po. W iersze te  świadczą 
o żyw ym  odczuciu poez ji i  ta le n ­
cie w e rs y fik a c y jn y m  uczonego 
autora.

O pracow anie techniczne „W ier­
szy Chińskich“ jes t dzie łem  K on­
stantego Matuszka, b. sekre tarza 
znanego sinologa Dom ana W ie lu ­
cha. W span ia ły  ten cz łow iek w y ­
ko n a ł swą pracę zupe łn ie  bezin­
teresownie. K s iążka  jes t zw iąza­
na i  op raw iona  ściśle pod ług 
w zo ru  książek ch ińsk ich . S pecja l­
nego zaś artystycznego u ro k u  do­
da ją  je j liczne ilu s trac je , in ic ja ły , 
o rn am e n ty  ram ow e i  p rz e ry w n i­
k i  kop iow ane z o ryg in a łó w  ch iń ­
sk ich  przez Zygfryda Janika z 
Ochojca. N ie k tó re  w iersze m a ją  
obok teks tu  po lskiego tłum aczen ia  
także te k s t o ry g in a łu  chińskiego 
w  ch iń sk ie j p isow n i. T u ta j po lscy 
znaw cy chińszczyzny mogą ła tw o  
zbadać w artość p rzek ładu . W ię -

(Dokoiczenie na str. 6).

ły  po p o lsku  n ieb iesk ie , w łosy  
k o lo ru  ln u , a w ym ow ę n iepo­
radn ie  m iękką , i  f i lu te rn ie  n ie  
n iem iecką.

A le  w z ro k  uc ie ka ł n ieustann ie 
k u  n iebu  i  z n iepoko jem  obser­
w o w a ły  narastan ie  i  zan ikan ie  
se ledynow ych szpar w  oponie 
chm ur.

W ieczorem  zapadła decyzja.
—  J u tro  jedziem y do Żądz- 

bo rka  —  ośw iadczył z przekona­
n iem  towarzysz.

Oznaczało to, że spraw a dalszej 
podróży rusza z m artw ego  p u n k ­
tu .

Tego w ieczora  szczękały do pó­
źna narzędzia p rz y  dw óch s fa ty ­
gow anych row erach  n iem ieck ich , 
d ług ich , c iężk ich  m ach inach o n ie - 
p rze kon yw a jącym  w yg lądz ie . To 
one m ia ły  nas w y rw a ć  z św ię to- 
lipsk iego  od ludz ia  i  u m o ż liw ić  
w y b ó r środka ko m u n ik a c ji. W  
Ś w ię te j L ipce , ja k  na bezludne j 
w ysp ie, o o tacza jącym  św iecie 
w iedziano nie  w ie le . Co rano 
prze jeżdżał tę d y  autobus z O l­
sztyna do Reszla, a w ra c a ł w ie ­
czorem przez R astem bork, gdzie 
doc ie ra ł o zm roku  i  n ie  m ia ł da l­
szego połączenia z żadnym  in n ym  
środk iem  k o m u n ik a c ji. Jeszcze 
gorzej by ło  z Sątopam i, n ie  p o łą ­
czonym i żadną sta łą  lin iią  z  Re­
szlem.

O Ż ądzborku  opow iadano w  
Ś w ię te j L ipce  cuda. N a jw a ż n ie j­
szą przesłanką d la  je j m ieszkań­
ców  b y ły  okoliczność, że można 
w  n im  by ło  dostać drożdże i  z te ­
go fa k tu  w n io s k o w a li o  da leko 
idących  udogodnien iach c y w iliz a ­
c ji, ja k im i m u s ie li się cieszyć 
Żądzborczanie. Podobno m ie li ju ż  
regu la rne  połączenie ko le jow e , a 
autobusy i  „oka z je “  m ia ły  być 
ta m  częstsze, n iż  deszcz w  Ś w ię ­
te j L ipce.

Ostatecznie czterdzieści k ilo ­
m e tró w  p rze jażdżk i n ie  by ło  zby t 
dużą p o rc ją  dzienną. G dyby na­
w e t opow ieści S w ię to - lip ia n  m ia ­
ły  ty lk o  d rożdżow o-taktyczne ce­
le, b y ł pow ód d la  k tórego ciągnę­
ło  m nie  do Żądzborka. W  ty m  
m iasteczku, k tó re  ja k  w iększość 
p ru sk ich , m a jeszcze d rugą  m n ie j 
po pu la rn ą  nazwę M rągow o, m ie ­
szka ł w y b itn y  działacz m azu rsk i 
i  pasto r ks. Jan  Szczech, k tó ry  
w  n ie je d n ym  pu nkc ie  m óg ł roz­
ja śn ić  ciem ne d la  m n ie  s trony  
zagadnień m azursk ich .

W ieczór ten  n ie  b y ł spokojny. 
Po w ie le  razy  w yg ląd a łem  przez 
okno, w y p a tru ją c  gw iazd i  n ie ­
poko jąc się o pogodę. G dy zaś 
przyszed ł czas spoczynku, le k k i 
zw ie w n y  sen p łoszy ł się z każ­
dym  donośnie j szym  uderzeniem  
zegarów, us tępu jąc  m ie jsce za­
ostrzonej uwadze. Oczy zw ycza­
je m  dn ia  ude rza ły  co c h w ila  w  
c iem ny p ro s to ką t okna, a s łuch 
p rzy tę p io n y  drzem ką n a b ie ra ł 
czu jności i  bada ł n iespoko jny 
czy ciszy nocy n ie  m ąci z ło w ro g i 
p lusk . T rw a ło  ta k  do rana. G dy 
św ia t w y s re b rz y ł w ie rz c h o łk i 
d rzew  i  b lade św ia tło  spadło w  
m ię k k im  odblasku na koście lny 
dach, stanąłem  p rz y  okn ie  ja k b y  
n ie  w ie rząc  sam em u s łuchow i. 
D achy b y ły  je d n a k  na p raw dę  
m atow e, a w  m ie jscu  w c z o ra j­
szych ka łu ż  n ie  b łyszcza ł żaden 
ś w ie tln y  re fleks . Z  u lgą  s tw ie r­
dziłem , że dzień zapow iada się 
pogodny. P ó łk u la  nieba, zapada­
ją c  da leko za lasem, szarzała w  
p ó łm ro k u  ta k  w ysoko, że aż dzi­
w n y  w y d a w a ł się b ra k  gw iazd i 
księżyca. U spoko jony w  obawach, 
w ró c iłe m  do łóżka. T w a rd y , g łę­
b o k i sen zm orzy ł m nie, gdy t y lk *  
p rzy łoży łe m  g łow ę do poduszki.

Nadchodzący dzień zdaw a ł się 
nieść odprężenie. Stefan Sulima

*

(W  następnym num erze druko­
wać będziemy ostatni rozdział m a­
zursko-warmińskiego cyklu Sto- 
fana Sulim y „Ziem ia odnalezio­
nych przeznaczeń“).
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kszość wierszy zbioru W yplero- 
wego nie była dotychczas tłum a­
czona na język polski, w iele z 
nich nie było tłumaczonych na ża­
den język europejski. Dzięki 
współpracy Janika i M atuszka  
„Wiersze Chińskie“ stanowią ra ­
rytas dla b ibliofila. Świadczy o 
kulturze regionu śląskiego i m ia­
sta Katow ic fakt, że mogło tutaj 
dojść do skutku tak piękne dzieło 
ofiarnego w ysiłku  kulturalnych  
ludzi.

Z w y p le ro w y c h  p rze k ła dów  z 
li te ra tu ry  po lsk ie j na ję zyk  n ie ­
m ie c k i znam  ty lk o  przek ład  
„Hym nów “ Kasprowicza*). K a to ­
w ic k i tłum acz s ta ra ł się w  ję zyku  
n iem ie ck im  m oż liw ie  n a jw ie rn ie j 
oddać ry tm , zm ia ny  to k u  ry tm ic z ­
nego w sp an ia łych  poem atów  K a ­
sprow icza, p ie rw o tn ą  moc jego 
słowa i  jego fo rm ę  dźw iękow ą, 
ob razow an ie  poetyck ie , podz ia ł na 
je d n o s tk i treśc iow e i  nas tro jow e  
i  ry m ik ę . Cel sw ó j osiągnął, w  
czym  pom ocną m u  b y ła  jego 
św ie tna  znajom ość języka  n ie ­
m ieckiego. O rg ię  fan tastycznego 
obrazowania , k tó re  często p rz y ­
b ie ra  c h a ra k te r apoka lip tyczne j 
w iz ji,  i  potężny ła dunek uczucio­
w y  po lskiego poety p o t ra f i ł ś ląsk i 
tłum acz na ogół p rze tra nsp o rto ­
w ać na ję z y k  obcy i  n ies ło w iań ­
ski. S w o is ty  c h a ra k te r n iem iec­
k ie j m o w y  oraz je j d yn am ika  w y ­

*) Jan Kasprowicz: Hymnem — Aus dem
Polnischen von Jan Wypler — Freunden 
und Goennern der Dichtungen Jan Ka- 
sprowäczs gewidmet — Katowice 1938.

szły z tego p rze k ła du  obronną 
ręką , a c z y te ln ik  n ie m ie ck i może 
sobie w y ro b ić  t ra fn y  pogląd na 
p iękno  i  m oc po lskiego o ryg in a łu . 
T łum aczen ie  W yp ie ra , poprzedzo­
ne dobrą  zw ięz łą  cha ra k te rys tyką  
tw órczości Jana K asp row icza  do 
„K s ię g i U bog ich“  w łączn ie , jes t 
tłum aczen iem  w zo row ym . P rze­
k ła d  z ro k u  1938, w  książce op ra ­
w io n e j na m od łę  chińską, jes t 
d rugą  pop raw ioną  red akc ją  p rze­
k ła d ó w  z la t: 1920 —  1923, k tó re  
u ka zyw a ły  się ko le jn o  w  czaso­
p iśm ie „M o s t“ , k tó re  Jan W y p le r 
redagow a ł w  celu p o in fo rm o w a ­
n ia  w  szkole n iem ie ck ie j w ych o ­
w anych  i  k u ltu ra ln ie  zniem czo­
nych  rodaków  ś ląsk ich  o po lsk ie j 
t ra d y c ji k u ltu ra ln e j oraz osią­
gn ięciach po lsk ie j lite ra tu ry .

W y b ó r m y ś li m e ta fizyka  i  m i­
s tyka  chińskiego C zuang-dze**) 
zapoznaje in te ligen tnego  czy te l­
n ik a  z poglądem  na św ia t Czuan- 
ga na t le  poglądów  K on fuc jusza , 
Lao-dze, a ltru is tycznego po zy ty ­
w iz m u  ch ińskiego S aw anaro li: 
M o - t i oraz pog lądów  sofis tów  
P aństw a Środka. M am  zastrzeże­
n ia  co do techn iczne j k o n s tru k c ji 
te j k s ią ż k i W yp ie ra , ale muszę 
uznać je j rze te lną  w artość  m y ­
ślową. P o lsk i h is to ry k  i  kom en­
ta to r  k u ltu ry  i  m y ś li ch ińsk ie j

»•) Jan Wypler: Czuang.Dze — Myśli 
wybrane — Przekład z oryginału chińskie­
go z wstępem, komentarzem i rozpraw­
ką: „Tschuang.tse lebens- und seelenkund- 
Łicfł gesehen“  Katowice — Nakładem Ty­
godnika „Kuźnica“ , r. 1937.

sięga tu ta j —  w  sw ych dw óch 
rozp raw kach  o Czuangu i  jego 
epoce —  w  g łąb p ro b le m a ty k i du ­
szy i  f i lo z o f ii ch iń sk ie j i  zarazem 
zasadniczej p ro b le m a ty k i życia w  
k u ltu rz e  i  na turze, k tó ra  i  nas, 
E urope jczyków , do żywego p o ru ­
sza. Zachodn iem u k u lto w i tech­
n ik i  i  p ro d u k c ji oraz zachłanności 
w  „o p a n o w yw a n iu “  i . . .  g w a ł­
cen iu p rz y ro d y  p rzec iw s taw ia  
w schodn ią  zgodę z p rzyrodą , zdo l­
ność i  dążność do życ ia  w  p rz y ­
rodzie. W  rozp raw ie  n iem ie ck ie j 
po ró w n yw a  m y ś l chińskiego m i­
s tyka  z n ie k tó ry m i pog lądam i 
eu rope jsk ich  k ry ty k ó w , b u n to w ­
n ik ó w  i  g ro m ic ie li naszej in te -  
le k tu a lis tyczn e j i  technicznej k u l­
tu ry . Ten w y b ó r m y ś li Czuanga, 
w ra z  z rozp raw a m i tłum acza  —  
po lską i  n iem iecką —  o ro l i  m ę d r­
ca chińskiego i  jego p ro b le m a ty ­
ce, je s t pozycją  doda tn ią  w  naszej 
lite ra tu rz e  n ie  o b fitu ją c e j w  dzie­
ła  na tem at p ro b le m a ty k i życia 
i  k u ltu ry .  M ożna zdecydowanie 
odrzucać pante izm  i  an im izm  
ch iń s k i; m ożna się zżym ać na 
o rie n ta ln y  k w ie ty z m  tao izm u, 
k tó rego  m ądrością zdaje się być 
ucieczka od dz ia łan ia  i  w a lk i. 
T rzeba je d n a k  przem yśleć obie 
m oż liw e  postaw y; trzeba się roz­
p ra w ić  z p ro b le m a tyką  ce lu  na ­
szego życia i  naszego stosunku do 
p rzy ro d y  i  k u ltu ry .  Przez p rz y ­
sw o jen ie  zaś ję z y k o w i naszemu 
w y ją tk ó w  z dzie ła  m is ty k a  c h iń ­
skiego, k tó ry  b y ł w ie lk im  poetą

i  świetnym stylistą, Jan W ypler 
przyczynił się do pogłębienia na­
szej ku ltury  literackiej.

Przyczynki do historii rodu W y- 
plerów (z r. 1936) to praca oparta 
na gruntownym  i krytycznym  
opracowaniu źródeł. Stanowi w a r­
tościowy przyczynek do historii 
stosunków gospodarczych, spo­
łecznych i ku lturalnych na Gór­
nym  Śląsku i jest pracą z zakresu 
historii rodów i  rodzin. Zyskała 
uznanie k ry ty k i historycznej w  
Niemczech, Czechosłowacji i  A u ­
strii.

H a be n t sua fa ta  lib e ll i.  Z w ła ­
szcza k s ią ż k i po lsk ie  doznaw ały 
p rz y k re j zm ienności losu w  czasie 
os ta tn ie j w o jn y . W ie le  książek 
ju ż  zrea lizow anych  zostało spalo­
nych  i  w  in n y  sposób zniszczo­
nych  przez N iem ców ; w ie le  rę ko ­
p isów  i  m aszynopisów  ca łk iem  
go tow ych do d ru k u  zaginęło w  za­
w ierusze w o jen ne j. N ie jedna  po­
w ażna praca naukow a po lska 
i  dz is ia j jeszcze nie  może się 
znaleźć za w itry n ą  księgarską. 
Jan W y p le r m a gotow ą obszer­
ną pracę o poglądach m ędrca 
s ta rych  C h in  Loa -  dze, bogato 
ilu s tro w a n ą  cha rak te rys tycznym i 
w y ją tk a m i z jego dzieł. W ie lu  
w p raw d z ie  uważa, że w ydaw an ie  
tego rod za ju  ks ią żk i u  nas, d z i­
s ia j, b y ło b y  zby tk ie m  i  n ie w ą tp li­
w ie, w  naszej obecnej sy tuac ji, 
d ru k  dobrych  podręczn ików  dla  
szkół powszechnych, zaw odowych 
i  ś redn ich  ogólnokszta łcących na 
p ie rw szym  p lan ie  stać pow in ien .

N ie m n ie j je d n a k  ta k ie  „z b y tk o w ­
ne“  ks ią żk i czasem ukazyw ać się 
po w in ny , a is tn ien ie  u  nas lu d z i, 
k tó rz y  się ta k  n ie p o p ła tn ym i s tu­
d ia m i za jm u ją  i  z dążenia do po­
g łęb ien ia  n u r tu  k u ltu r y  ro d z im e j 
n ie  rezygnu ją , je s t dowodem  na­
szej tężyzny k u ltu ra ln e j.  Od W y­
p ie ra  m ożna oczekiwać p racy  o  
m y ś li ch ińsk ie j w  ro zw o ju  dzie­
jo w ym . D z is ia j na rod y  az ja tyck ie  
dochodzą do głosu i  sama zna jo ­
mość stosunków  eu rope jsk ich  
nam  ju ż  n ie  w ystarcza . A u to r  
p rze k ła dów  u tw o ró w  li te ra tu ry  
po lsk ie j na ję z y k  n ie m ie ck i je s t 
także do b rym  znawcą li te ra tu r :  
n iem ieck ie j, fra n cu sk ie j i  ang ie l­
sk ie j i  przez k i lk a  la t  p isyw a ł 
k r y ty k i lite ra c k ie  i  recenzje tea­
tra ln e , do p ism  po lsk ich  i  n ie ­
m ieck ich . Od niego ocze k iw a li­
byśm y dobrych  p rzek ładów  poe­
z ji  T uw im a , Lechonia , M iłosza, 
Czechowicza, Bąka, P iechala, B ro ­
niew skiego, Jas truna  i  in . w spó ł­
czesnych poetów  na ję zyk  n ie ­
m ieck i, gdybyśm y w y d a w a li w  
B e r lin ie  po lsk ie  p ism o w  ję zyku  
n iem ie ck im  d la  N iem ców . Jan 
W y p le r je s t bow iem  doskona łym  
pośredn ik iem  k u ltu ra ln y m .

Zdzisław Obrzud.

R uch k u ltu ra ln y  ta k  na czeskim  Śląsku, 
ja k  i  w  sąsiadującym  k ra ju  ostraw sk im ,
0 k tó ry m  p a ro k ro tn ie  p isa liśm y ju ż  na 
łam ach „O d ry “ , stale się ro z w ija  i  p rzyb ie ra  
na siłach. D a je  się tu  poznać r e g i o n a ­
l i z m  l i t e r a c k i :  po poprzedn ich  po­
w ieściach, o k tó ry c h  ju ż  p isa liśm y (Lud. 
H o rk e j i  innych ) w ysz ły  osta tn io  dw ie  
godne uw a g i pow ieści śląskie : A . C. N ora  
„P rz isze l den“  (P raga 1946) i  V . P roku pe k  
„Z tra cena  Zem “  (B rna, w y d a w n ic tw o  K o ła  
P isarzy M oraw sk ich , 1946). N or, rodak 
z K y leszow ic  ko ło  O pawy, na t le  a k c ji sku ­
p ione j dooko ła boha te ra  pow ieści Hanysa 
K a łuży , p rzedstaw ia  całe dzie je  ś ląsk ie j 
w s i w  je j p rze łom ow ych  la ta ch  aż do o ku - * 
p a c ji n iem ie ck ie j w  r. 1938. „P rz isze l den“  
m a być p ierw szą częścią zapow iadanej 
t ry lo g ii.  Do pow ieści załącza N o r dłuższy 
dodatek, ob e jm u ją cy  s k ró t zasadniczych 
w iadom ości, do tyczących ś ląsk ie j w s i. Po­
w ieść swą p isa ł a u to r w  czasach okupac ji, 
ale rękop is szczęśliw ie uch ow a ł się scho­
w a ny  do czasu w yzw o len ia . D ru ga  powieść 
P ro ku p ka  „Z tra cena  Zem “  m a za tem at 
zagadnienie hu lczyńsk ie , zagadnienie te j 
ziem i, k tó ra  przez ty le  la t  przechow ała  swą 
czeskość (m orawskość), ale u leg ła  duchowej 
ge rm an izac ji w łaśn ie  w  la ta ch  in tensyw ne j 
propagandy h itle ry z m u , w  la tach  poprze­
dza jących prze łom  1938 r. P rob le m  h u l-  
czyńsk i do dziś d n ia  żyw y  je s t w  Czechach, 
nie schodzi on ze szpa lt prasy, k tó ra  w c iąż 
zastanaw ia się, czy ty c h  w szys tk ich  m iesz­
kańców  hu lczyńskiego, k tó rz y  acz b y l i  po­
chodzenia czeskiego i  n ie  raz m ó w ili naw e t 
po czesku, to je d n a k  opow iedz ie li się za 
H en le inem  i  p rz y ję li lis tę  n iem iecką, na ­
leży uznać za yo lksdeu tschów  i  w ys ied lić , 
czy też dać im  możność re h a b ilita c ji.  
(Godna pod ty m  wzg lędem  b y ła  parę m ie ­
sięcy tem u po le m ika  na łam ach tygo dn ika  
„S vobodny Z itrz e k “ , w  k tó re j obrońcy H u l-  
czyn iaków  z w ra c a li uwagę na o k ó ln ik  la n - 
d ra ta  z Raciborza z czasów w o jn y , w  k tó ­
ry m  zw raca on uwagę, że m ieszkańcy H u l­
czyńskiego m ów ią  po czesku) p ro b lem  ten 
n ie  obcy je s t i  lite ra tu rz e . P roku pe k  nie 
jes t Ś lązakiem , je s t przybyszem , ale ty m  
n ie  m n ie j um ie  bys tro  podpatrzeć m ie j­
scowe stosunki. K ry ty k a  podkreśla , że 
„Z tra cena  Zem “  jes t raczej w ie lk ą  skargą 
n iż  powieścią, m im o , że s ta ra  się o pow ie ­
ściową fo rm ę, pod k tó rą  przedstaw ia  t r a ­
giczne losy te j „s tracone j z ie m i“ . Z a in te re ­
sowanie lite ra c k ie  Ś ląsk iem  p rz e ja w iło
1 M ora w sk ie  K o ło  P isarzy w  B rn ie , k tó re  
zao fia row a ło  K ra jo w e j Radzie d la  spraw  
k u ltu ry  swą w spó łp racę w  czynności ośw ia­
tow e j na Ś ląsku. M a ją  być zorganizow ane 
w  rozm a itych  m ie jscow ościach Śląska Cze­
skiego w ieczo ry  lite ra ck ie , na k tó ry c h

Regionalizmy
przedstaw ić się m a ją  pub liczności następu­
jący  p isarze: V . M a rtin e k , M ila n  Rusinsky, 
M ire k  E lp l, V . P roku pe k  (au to r w yże j 
w spom n iane j pow ieści o k ra ju  h u lczyń - 
sk im ), J. U rbankova , J. Spacil, F r. Sm eja 
(au to r k iedyś ju ż  przez nas tu  om aw iane j 
pow ieści z życia śląskiego) i  in n i.

R o zw ija  się obok tego i  r e g i o n a l i z m  
e t n o g r a f i c z n y ,  dążący do zachowania 
zab y tków  lu do w e j p ieśn i, s tro jów , czy 
budow n ic tw a . P rzy  okręgow ej K o m is ji P la ­
nu ją ce j K ra jo w e j R ady N arodow e j w  O stra ­
w ie  została pow o łana do życia —  ja k  donosi 
„P race “  z 8 s ie rpn ia  —  ko m is ja  e tnogra­
ficzna, k tó ra  chce „związać dotychczasową 
działalność na polu zbierania i  konserwacji 
kultury ludowej poszczególnych jednostek 
i rozmaitych zrzeszeń i uczynić przegląd 
całej dotąd wykonanej pracy, rozw ijając  
równocześnie działalność zmierzającą do 
odnowienia ludowych strojów i ożywienia 
starych pieśni, tańców i obyczajów“. P od­
kreś la  się, że zachowane są do tąd w  pa-

śląskoczeskie
m ięc i d n i w a łask ie  urządzane p rzy  m uzeum  
na św ieżym  p o w ie trzu  w  Rożnowie, k u l ty ­
w ow an ie  s ta rych  zw ycza jów  i  s tro jó w  
w a łask ich  przez grupę frensztacką, św ięta 
s tro ju  ludow ego cieszyńskiego urządzane 
w  r. 1923 w  Jab ło nkow ie  i  w  la tach  1894 
i 1937 w  O rło w e j. W  k ra ju  os traw sk im  ja k  
i w a ła sk im  je s t ca ły  szereg zbieraczy, k tó ­
rzy  po zos taw ili dużo m a te ria łu , mogącego 
p rak tyczn ie  być w yzyska nym  p rzy  u rzą ­
dzaniu rozm a itych  przedstaw ień, w id o w isk , 
uroczystości itd .

Rusza też p o w o li i  r e g i o n a l i z m  
n a u k o w y ,  aczko lw iek  spraw a mającego 
powstać in s ty tu tu  naukowego w c iąż  jes t 
w  to k u  p rzygotow ań. P ie rw o tn ie  m ia ło  to 
być zrzeszenie p ra co w n ikó w  naukow ych, 
obecnie zdaje się, że „Ś lą s k i In s ty tu t  S tu ­
d ió w “  będzie in s ty tu c ją  badawczą, w y ­
łon ioną  przez ekspozyturę  K ra jo w e j Rady 
N arodow e j. Jak  wszakże donosi m oraw sko- 
ostraw ska „Czeskoslovenska D em okrac ie “  
z 21 w rześnia , n ie  m a do tąd decyzji, gdzie

ma się m ieścić ten  in s ty tu t, czy w  O paw ie, 
czy w  O straw ie , chociaż ta  spraw a w y ­
daw a ła  by się zupe łn ie  prosta. In s ty tu t  ma 
się dz ie lić  na dw a oddz ia ły : k u ltu ry  du­
chow ej i  techniczno-gospodarczy. Ponieważ 
O pawa m a b ib lio te k ę  okręgową, k tó ra  by 
m ogła być podstaw ą do s tud iów  o ducho­
w e j k u ltu rz e  Śląska, zatem  tam  w in ie n  
m ieścić się w y d z ia ł k u ltu ry  duchow ej, pod­
czas gdy w y d z ia ł techniczno-gospodarczy 
m us ia łby  się m ieścić w  O straw ie , ze w zg lędu 
na b ib lio te kę  tam tejszego m uzeum  tech­
nicznego. D z ie n n ik  podkreśla , że ze sp ra w y 
um ieszczenia In s ty tu tu  „nie powinna w y ­
niknąć kwestia prestiżowa między obn 
miastami. Ostrawa musi zrozumieć, że tak  
jak  niezdrowy jest potępiany centralizm  
praski, tak samo nie może być tolerowany  
centralizm ostrawski“. S praw a In s ty tu tu  n ie  
je s t spraw ą k i lk u  m ieszka jących w  O stra ­
w ie  osób, ale spraw ą całego Śląska.

Z  w y d a w n ic tw  nauko w ych  o Ś ląsku na­
leży w spom nieć o dw óch księgach zb io ro ­
w ych , w yd an ych  przez M a ticę  O pawską 
ja ko  I  i  I I  tom ie  „B ib lio te k i Ś lą sk ie j“ : 
p ie rw szy  nosi t y tu ł „S lezsko, czesky s ta t 
a czeska k u ltu ra “  (dzieło zbiorowe, au to- 
ro w ie : Raczek, Czada, V ilik o w s k y , Vasicz, 
F ischer, G runda  i  in n i), d ru g i tom  jes t 
rów n ież  dzie łem  zb io row ym , pośw ięconym  
z iem i G łubczyck ie j, R ac ibo rsk ie j i  K oz ie l­
s k ie j; piszą tu : Perich, Sobotlk, Rusinsky. 
Tenże R us insky w y d a ł w  w y d a w n ic tw ie  
Svet w  O straw ie , w  se rii „Ś ląska R o la “  
to m ik  szk iców  z dz ie jów  k u ltu ry  (czeskiej) 
na Ś ląsku pt. „K a p ito lk y  ze S lezska“ ; pisze 
tu  o znajom ości czeskiego h ym n u  narodo­
wego na Ś ląsku w  po łow ie  X I X  w ie ku ,
0 p ie rw szych  pism ach czeskich na Ś ląsku 
(b y ły  n im i „H o lu b ic e “  L e lk a  w  1846, a po 
n ie j dopiero „O pavsky  B esedn ik“  Vaska 
w  1861), o stosunku N e rud y  do Śląska
1 o Bezruczu.

Jan Reychman.

N A G R O D Y  Z IE M I Ś IĄ S K IE J

28 paźdz ie rn ika  udzie lone zosta ły a r ty ­
styczne nagrody z iem i ś ląsk ie j. Nagrodzen i 
zosta li p isarze: V . M a rt in e k  za książkę 
„K a m e n n y  ra d “ , F r. Sm eja za książkę „P o - 
trisnena  tv a r “ , V. Zavada za zb io rek poezji 
„H ra d n i vez“ . N astępnie m alarze: V . W un­
sche za obrazy z życ ia  górniczego, V. D rz - 
k o v ic  za obraz „H a id y “ . Z  m uzykó w  o trz y ­
m a ł nagrodę pro f. Jan Soupal za dz ia ła l­
ność ja k o  d y ryg e n t w  Z w ią z k u  Śpiew a­
czym  M ora w sk  eh N auczycie li, następnie 
J. M yron , reżyser w  tea trze  ostraw sk im , 
za naukow e dzieła, p ro f. A . C ervenka za 
dzie ło „Z a  cernym  kam enem “ i  d r  A . T u ­
re k  za pracę „F u ln e c k o “ ; za dzia ła lność 
na po lu  ośw ia ty  lu do w e j R. T ia p a k  i  J. 
H rbac, b ib lio te k a rz  b ib l'o te k i m ie js k ie j w  
O straw ie . Następne nagrody udzie lone bę­
dą 9 m aja. j r

N i e m c y  o s o b i e

E R IC H  K A E S TN E R

Znaszli ten kraj, gdzie armaty kwitng.
Znaszli ten k ra j, gdzie arm aty kwitną?
Nie znasz, ale wkrótce słowom m ym  dasz w iarę: 
patrz, prokurzyści z miną zadzierżystą, szczytną 
przebiegają w  tym  k ra ju  biura ja k  koszary.

Pod kraw atam i rosną guziki kaprala, 
a nad czołami hełmy niewidzialne lśnią, 
nocą zaś człek bezgłowy w  łóżku się rozpala, 
aby nowym i ludźm i zapełnić swój dom.

*
Kiedy szef ci życzenia swe objaw i ostro, 
stań na baczność szczęśliwy, rozpogodź swą tw arz; 
szef musi rozkazywać —  ty  z tw arzą radosną 
musisz słuchać. Więc prostuj się! Na prawo patrz!

Dzieci na świat z ostrogą przychodzą co chwila  
i  łyse główki równy przedziałek im  zdobi, —  
za nic kobieta na świat nie w yda cywila.
Zaś kto milczy, na awans w  lot zasłużył sobie.

Znaszli ten kraj? O, jakżesz tęsknią tu za szczęściem —  
człowiek p ilny i silny, krew  gorącą czując, 
ledwo wśród miast, łąk, fabryk trochę się pokręci, 
już by rad trochę szczęścia innym  ludziom ująć.

Czasem i duch przemierza te kra in y  żyzne 
i o męstwie nielicznych sława na świat bieży, —  
cóż, gdy dziecko w  każdego wstąpiło mężczyznę, 
co zbyt chętnie w  cynowych baw i się żołnierzy.

T u  nie dojrzeje wolność, nie w ierz nraov rytmom, 
cokolwiek by budowali —  wyrosną koszary.

____________  Zn iszli .en kraj, moj m iły, g ..z_  ai-in^iy kwitną?
Och, poznasz go, a wtedy słowom mym dasz wiarę.

Z n iem ieckiego spolszczył Jacek Brzym.ODRA, Nr 5 (62) —  Str. 6



Tysiące P o laków  w ra c a  do kra ju  — M orze  
w yrzu ca  n a  odzyskany brzeg  ojczysty n a j­
m ilszy d ar pow ojenny: b ra c i stęsknionych

Jan Papuga

Powrót
G dyn ia , styczeń 1947.

Wszyscy w y le g li na pok ład. R a­
dość ciśnie się na tw arze . Cel 
s w o je j podróży ju ż  w idzą. N ie k tó ­
rz y  pędem lecą p rzygotow ać się 
do zejścia, chociaż je s t jeszcze 
w ięce j n iż  dw ie  godziny drog i. 
Już w idać  smugę bia łego p iasku, 
gdzie nasza e lita  w y le g iw a ła  się 
po sw o im  trudz ie . W ięce j je j tu  
n ie  będzie, tu  będzie m ie jsce na 
w yw czasy le tn ie  d la  lu d z i uczci­
w e j pracy, by  n a b ie ra li s ił do da l­
szej. W idać ciągle żagle k u tra , na - 
pew no to nasz po lsk i. W szyscy 
w zruszen i k ręcą  się po pokładzie . 
N ie  u ro n ią  niczego, pieszczą w z ro ­
k ie m  l in i jk ę  lądu , o k tó ry m  śn i­
l i  po nocach. W idać dw a w ra k i, 
jeden n is k i w o jen ny , dziób d ru ­
giego sterczy w ysoko ponad wodą. 
Jesteśm y na tra w e rs ie  la ta rn i o - 
ko lon e j d rzew am i. Z w o dy  w y ­
chodz i żó łty  piaseczek. L a ta rn ia  
s to i na w zn ies ien iu  piaszczystym . 
P o lka  z A n g li i  G dyn ianka , m ó w i 
sama do siebie.

—  T u  m ó j m ąż b i ł  się. —
S to jący  obok spo jrze li na  nią, 

g łęb ie j ode tchnę li i  znów  pa trzą  
n a  ląd. M ilczen iem  je j w spółczu ją . 
S łońce św iec i od dziobu, oślepia 
b lask iem  k rzysz ta łkó w  lodu. Na 
p rze dn im  sztagu z lo d u  z rob iła  
się p iła , ja k  na łodz i podw odnej, 
ty lk o  zębam i w  dół. „A u to b u s  X  
R ey“  je s t ca ły  w  pow łoce lodu . 
M aryna rze  kruszą ló d  na brezen­
cie  o k ry w a ją c y m  w in d ę  k o tw ic z ­
ną, czyszczą dziób z lodu, p rz y ­
go tow u ją  się do zacum owania. 
Z m ie n iliś m y  k u rs  prosto  na Hel. 
W  zatoce p rz y  brzegu pó łw yspu  
w idać  k i lk a  sy lw e tek, w yg ląd a  
ja k b y  p ły w a ją c y  dok podnosił 
s ta tek  z dna. Z nów  w idać  w ra k i.

Jesteśm y m n ie j n iż  m ilę  od la ­
ta rn i.  Gdzie n iegdzie kaszubskie 
checze, b ie lone wapnem . N a sa­
m ym  cyp lu  z dziobem  na piasku, 
w idać  rd za w y  kad łu b  frach tow ca. 
Z a  n im  czerwone dachy dom ków  
osady he lsk ie j, a w  ty le  hen b ia łe  
d o m k i J u ra ty . W szystko okolone 
b ia ły m  p iask iem  i  z ie len ią  sosen 
w yg ląd a  egzotycznie. G dyby nie  
m róz, zdaw a łoby się że to laguna 
z m órz po łudn iow ych . P rzecho­
d z im y  obok chorąg iew ek, posta­
w ionych  sieci. D z ie ln i nasi r y ­
bacy.

Id z ie m y  w  zatoce. N a pokładzie  
słychać ty lk o  jeden w y ra z  G dy­
n ia  —  tak , to  ju ż  G dyn ia . Jak  
p rzed  w o jn ą  k ilkana śc ie  s ta tków  
s to i na redzie. W ysun ię ta  w ysoko 
K ępa O ksywska, tu  nasi m a ryn a ­
rze s tanę li do os ta tn ie j w a lk i o 
honor. Nasz m a le ń k i Sewastopol. 
Z  p o rtu  w ych od z i dym iący  ame­
ry k a ń s k i „ L ib e r ty “ , przechodzi o- 
bo k  m asztów  w ra ka . Już w idać 
m aszty  s ta tków  w  porcie , duży 
b lo k  łuszczarn i ryżu , s to i o dziwo, 
zachow ał się. W idać do m k i na 
K ęp ie  O ksyw sk ie j. A m e ry k a ń s k i 
„ L ib e r ty “  pod ka n ad y jską  flagą  
przechodzi obok nas. Z nów  w ra k i 
z czopam i b ia łego lo du  na w a n ­
tach  i  masztach. N a  O ksyw iu  b lo ­
k i  M a ry n a rk i W o jenne j. W  po r­
c ie  w ieża m os tku  z lic z n y m i po­
m ostam i, w yg ląd a  ja k  pance rn ika , 
d a le j s ta tk i i  k ra n y . P okazu ją  się 
łam acze fa l na cyplach. W ysok i 
brzeg O rło w a  je s t w  z ło te j m g ie ł­
ce. B ohate rsk ie  O rłow o, tu  N iem ­
c y  dobrze p ła c il i za każdą piędź 
z iem i. S tateczek nasz rzuca k o t ­
w icę, poda je głos syrena, czeka 
na p ilo ta . B lis k o  nas s to i rdzawe 
pud ło  fińsk ieg o  frach tow ca . S e tk i 
m ew  szybuje w oko ło . P rzyg ląda ­
ją  nam  się, czyżby poznały, żeś­
m y  do n ich  p rz y p ły n ę li. Po sło­
necznej s tron ie  ja k  k a czk i na w o ­
dzie  —  ką p ią  się, podobne do na­
szych ja rzęb a tych  k u r, toż to  ju ż  
wszystko nasze. Z  m o to ró w k i 
przyszed ł p ilo t,  p ie rw szy  P o lak  z 
K ra ju .

W chodz im y do po rtu . P rzy  ke ­
sonie od w e w nę trzne j s tro n y  leży 
k ieszonkow y pance rn ik , to G ne i- 
senau. N iem cy go z a to p ili w  sa­
m ym  prze jśc iu , by  zakorkow ać 
p o rt. Dużo w y s iłk u  m usia ło  kosz­

tow ać odw leczenie go na stronę. 
Pozostała z niego kupa  szmelcu 
i  rdzawego żelastwa. Podobny 
je s t do dzis is ie jszych N iem iec. Od 
s trony  O ksyw ia  dw ie  sow ieckie 
p o g łę b ia rk i pog łęb ia ją  dno. Z  nad 
brzeża p rzyg lą da ją  nam  się ro ­
bo tn icy . M ija m y  w ra k . Zapusz­
czony p ię kn y  dworzec m o rs k i w y ­
g ląda ja k  ba rak, s to i je dn ak  cały. 
P rzechodzim y w  g łąb basenu, o- 
bok odwleczonego w ra ka . H o lo w ­
n ik  spycha do nadbrzeża obok 
łuszczarn i ry ż u  w ie lk i fra c h to ­
w iec, k tó ry  p rz y w ió z ł ła dunek z 
da lekiego św iata. N ad n im  b ie lą  
się w  śniegu p a g ó rk i oksyw skie. 
Pogoda jes t p iękna, czysta, m roź­
na od m g lis te j ang ie lsk ie j. P od­
chodzim y do nadbrzeża, na k tó ­
ry m  podąża t łu m e k  lu d z i w c iąż za 
idącym  sta tk iem , wszyscy p rz y ­
g ląda ją  się bu rc ie  ob lep ione j pa ­
sażeram i, chcą poznać drogą 
tw a rz  d la  siebie. W idać P o laków  
żo łn ie rzy. T łu m e k  u b ra n y  jes t 
bez e leg anc ji ang ie lsk ie j, ma 
tw a rd e  tw arze , ta k  drog ie  d la  nas. 
O n i w y t rw a li w  k ra ju , a m y  c ią ­
gn iem y z lepszych stron. W idać 
dużo rosy jsk ich  bu tó w  z cho lew a­
m i i  kożuszków , noszonych przez 
mężczyzn i  kob ie ty . Z  pepeszami 
chodzą nasi m ilic ja n c i, dw udz ie ­
s to le tn i chłopcy. Serce rośn ie pa­
trząc na nich.

P rzeds taw ic ie l Rządu w ita  ze­
b ra nych  pasażerów w o k ó ł d ru g ie ­
go łu ku . Proste, szczere, gorące 
słowa. P o lska żąda od w szys tk ich  
uczciw e j pracy, da jąc tw a rd e  ży­
cie. To streszczenie jego słów. 
P o lak  e m ig ran t z F ra n c ji dz iw n ie  
odpow iada, s łow a jego są apostro­
fą  do O jczyzny. K ie d y  skończył, 
ś lu b u je m y że w y p e łn im y  w szyst­
ko, czego żąda od nas Polska. 
K to ś  śpiewa Rotę. P o d chw y tu ją  
wszyscy. O bnażają się głowę. Roz­
le g ł się śp iew  serc i  m iłośc i d la  
O jczyzny. P rzyc ich ł —  na tw a ­
rzach na jwyższe w zruszen ie rad o ­
ści, k tó ra  ta k  w ezbra ła , że d ła w i 
bólem . N ie k tó ry m  k r ta n ie  d rę ­
tw ie ją , n ie  mogą w ydobyć  głosu. 
M łoda  p iękna  dziewczyna w y b u ­
ch ła  spazm am i szlochu. W szyscy 
śp iew a ją  i  płaczą, je d n i łzam i, 
d rudzy  radosnym  c ichym  płaczem

serca. Śpiew  serc czysty ja k  łza 
s ie ro ty, k tó ra  odzyskała dom. 
S iln ie jszy  nad  życie i  śm ierć. P ię ­
k n y  i  w ieczny  ja k  ta  ziem ia. Z u ­
pełne zbra tan ie  —  równość. N o­
w a  Polska. W  sercach ciche tę tno 
boha te rów  siln ie jsze od n a jtw a rd ­
szej s ta li. W arto  żyć, by  raz ty lk o  
śpiewać taką  Rotę. K ie d y  śpiew  
uc ich ł, nasta ła  cisza, k tó re j n ik t  
n ie  śmie przerw ać. P ie rw szy 
w ło ż y ł czapkę na g łow ę przedsta­
w ic ie l Rządu, za n im  in n i.

Id ą  wszyscy do k a b in  p rzygo ­
tow ać się do zejścia. U rzędn icy  
spraw dza ją  lis tę  przy jezdnych . 
K ażdy  po trzebu je  dw ie  fo tog ra fie . 
T rzech m ło dych  fo toopera to rów  
ro b i je  na poczekaniu. Jeden 
św iec i lam pą, d ru g i pisze n a zw i­
ska, a trze c i na jm łodszy p ię tn a ­
s to le tn i ch łopak, m ru ży  oko i 
s trze la  zdjęcia.

U rzędn icy  po za ła tw ie n iu  fo r ­
m alności z kap itan em  sta tku , za­
czyna ją zde jm ow ać P o laków . 
N a jp rzó d  idą pasażerowie, potem  
rep a tria n c i. M aryn a rze  ciągną ba­
gaż w in d ą  z p ierwszego łu ku . 
W szyscy schodzą d ługą lin ią , uda­
jąc  się do nadbrzeżnego hangaru. 
C iepłe, w ygodne pudełeczko s ia ­
teczka op różn iło  się. Stewardessy 
Szw edki żegnają n ie k tó ry c h  u - 
śm iechem  w ięce j n iż  lu dzk im . 
D obre panny. M aryn a rze  p rzyg lą ­
da ją  nam  się z sw o ją  dziecinną 
prosto tą.

W  hangarze je s t ro jn o  od cze­
ka jących  na sw ych na jb liższych . 
Szybko wszyscy dosta ją  d o ku ­
m e n ty  i  jedzą p ierw szą po lską 
straw ę, grochów kę i  czarny chleb. 
O d n a jd u ją  się rodz iny , zna jom i. 
N a męża czeka ju ż  t rz y  d n i żona 
z synem. O jc iec n ie  może poznać 
syna —  ch łop w y ró s ł ja k  dąb, a 
ta k ie  m a leństw o by ło  ja k  m us ia ł 
go opuścić. K le p ie  go po barach 
i  uśm iecha się z dumą. D osta ją  
b ile ty . Późną nocą jadą do swoich 
gn iazd rodz innych , skąd b y l i w y ­
rzucen i b ru ta ln ą  siłą, lu b  sam i 
u le c ie li d la  kon tyn u o w a n ia  w a lk i 
bez pardonu. Tacy pow raca ją  ja k  
zwycięzcy. Ci, k tó rz y  u t ra c i l i je, 
jadą  budow ać nowe.

Jan Papuga.

. . .  było już ciemno i  chmurno . .  O bejrzał się. Pusto . .  Przyśpieszył 
kroku i znów się obejrzał —  nie, ktoś jednak żyje, o dziesięć kro ­

ków z tyłu  idzie inny samot ny mężczyzna . . .  (str. 57)

Ksiqżka
Ziem
Odzyskanych
Kalendarze dla Mazurów 

i Warmiaków
Nakł. „Instytutu  Mazurskiego“. 

Olsztyn 1947, str. 93, dwie w kładki
Na skrom nym , w ysu n ię tym  

szańcu, ja k im  b y ł te ren  t. zw. 
Dzia łdow szczyzny do 1939 roku , 
u ka zyw a ł się co ro k u  „K a le n d a rz  
d la  M a zu ró w “ , przeznaczony d la  
P o laków , m ieszka jących za k o r ­
donem. O w y d a w a n iu  tak iego k a - 
lendarba, —  m ało  k to  w  Polsce 
w iedz ia ł. M a ło  k to  też zdaw a ł so­
bie  sprawę z tego, że b y ł to  jeden 
z  n ie w ie lu  ś rodków  od dz ia ływ a­
n ia  k u l tu r y  po lsk ie j na tych , k tó ­
rz y  do po lskości u k ra d k ie m  lu b  
pó ł ja w n ie  się p rzyzn a w a li wobec 
szalejącego te rro ru  germ aniza- 
cy jnego“ .

„K a le n d a rz  d la  M a zu ró w “  w y ­
daw any corocznie w  D zia łdow ie  
b y ł w ięc  je d n ym  z n ie licznych  
am basadorów polskości na z ie ­
m iach  w a rm ijsko -m a zu rsk ich . K a ­
lendarz  d la  M azu rów  k o n k u ro ­
w a ł z ka len da rza m i n ie m ie ck i­
m i oraz z czasopism am i tego 
ty p u  co „U n se r M azu ren lan d “  
lu b  „U nsere  H e im a t“ , do k tó ry c h  
p is a li n ie  ty lk o  renegaci m azu r­
scy, ale naw e t p ro fesorow ie  k ró ­
lew ieck iego un iw e rsy te tu . P raw da 
zaw arta  w  „K a le n d a rzu  d la  M a ­
z u ró w “  p rze c iw s ta w ia ła  się au to . 
ry te to m  i  głosom renegatów  z 
osław ionego „M asu ren bun du “  z 
M aksem  W o rg itz k y m  na czele.

Dziś „ In s ty tu t  M a z u rs k i“  n a w ią ­
za ł do 16 roczn ikó w  ka lendarza 
w ydaw anego d la  ludnośc i po lsk ie j 
b. p ro w in c ji w sch od n io -p ru sk ie j. 
W ydany tom  na 1947 ro k  sw ym  
poziom em  g ra ficzn ym  wskrzesza 
na jlepsze tra d y c je  roczn ikó w  w y ­
daw anych przed w o jną . D o b ry  sa­
tyno w an y  pap ie r i  liczne ilu s tra ­
cje  są św iadectw em  w y s iłk u  re ­
d a k c ji, k tó ra  n ie  łoży ła  tru d u , aby 
zew nętrzna s trona w yp ad ła  ja k  
n a jle p ie j. N ie  m ożna też n ic  
w spom nieć o s tron ie  w e w n ę trz ­
ne j, o treśc i ka lendarza . A r ty k u ł 
p. t.: „N as i p rzodkow ie  S ło w ia ­
n ie “  E m il i i B ie d ra w in y  naw iązu je  
do h is to rycznych  fa k tó w  naszej 
przeszłości. Uczczenie boha te rów  
w a rm ijs k o -m a z u rs k ic h  na s tro ­
nach ka lendarza  oraz p rzypom ­
n ien ie  M azurom  po lskości M ik o ­
ła ja  K o p e rn ik a  na leży do b. ud a ­
nych . N ie  m n ie j in te resu jący  je s t 
a r ty k u ł o „sztuce lu d o w e j“  H . 
S kurpskiego ja k  i  ca ły  szereg in ­
nych  w iększych lu b  m nie jszych  
a rty k u łó w , p rzyp om in a jących  czy­
te ln ik o w i opow ieści, przesądy, i  
h u m o r m azursk i, zaczerpn ięty 
w p ro s t od ludu . Całość u k ła d u  
przep la tana  je s t au tentyczną poe­
z ją  ludow ą, w ś ró d  k tó re j w id n ie ­
ją  nazw iska : K a jk i,  S am u low sk ie - 
go, A . U padka, S. L ip k i,  T . Z im - 
k i,  M . Z ie n ta ró w n y  i  innych .

O ddając do rą k  ludnośc i au to ­
chton icznej „K a le n d a rz “  d la  W a r­

m ia kó w  i  M azu rów  na leży sądzić, 
że odegra on swą ro lę. P rz y b liż y  
duchow o tą  ludność do nowej 
P o lsk i, ta k  często odm ienn ie  w y ­
obrażonej sobie przez ludność 
autochton iczną. G dy ten  m om ent 
psych iczny choćby w  części zosta_ 
nie  usun ię ty , —  ro la  ka lendarza 
nabierze now e j is to tn e j treści, od­
m ienne j od te j, ja k ą  poszczególne 
ro c z n ik i spe łn ia ły  do w yb uch u  
w o jn y . Jerzy Antoniewicz

Barycz o Uniwersytecie 
Wrocławskim

H e n ry k  B arycz: U n iw e rs y te t w ro ­
c ła w sk i w  przeszłości i  te ra źn ie j­
szości. W ydaw n ic tw o  In s ty tu tu  
Ś ląskiego. K a to w ice  1946. S tr. 32.

N ie w ie lk a  książeczka om aw ia 
może trochę  zby t zw ięźle, ale na 
ogół w ysta rcza jąco  dzie je  wszech­
n icy  w ro c ła w sk ie j. D z ie li je  au to r 
na 4 okresy: 1) n ieuda ła  próba 
ra d y  m ie js k ie j W ro c ła w ia  s tw o­
rzen ia  w łasne j wszechnicy (1505 r). 
2) okres je zu ick ie j akadem ii Leo- 
p o ld yńsk ie j, nazw anej ta k  od ce­
sarza Leopo lda I,  k tó ry  w  200 la t 
późnie j zezw o lił na zam ianę do­
tychczasowego ko leg ium , obe jm u­
jącego stud ia  niższe, na u n iw e r­
sytet, 3) okres pe łnego już, naw et 
5-cio w ydz ia łow ego u n iw e rsy te tu  
pruskiego, powstałego przez z łą ­
czenie 4-w ydz ia łow ego fra n k fu rc ­
kiego z dotychczasowym , d w u w y - 
dz ia ło w ym  w ro c ław sk im . Jednak­
że dopiero od r. 1870 zaczyna się 
na un iw e rsy tec ie  w ro c ła w sk im  
p ra w d z iw ie  na uko w y  ruch . P o ja ­
w ia ją  się uczeni s ła w n i w  ca łych 
N iem czech i  pisarze, za jm u ją cy  
przodu jące stanow iska. 4) Choć 
czw a rty  okres, powojennego p o l­
skiego u n iw e rs y te tu  je s t jeszcze 
zby t k ró tk im , za jm u je  jego omó­
w ien ie  k i lk a  s tron  p racy  autora. 
U n iw e rs y te t m a zapew niony s ta ły  
i  to  ta k  szybk i rozw ó j, że opis 
jego n ie  może za n im  nadążyć.

Ten odcinek dz ie jó w  ośw ia ty  
na Ś ląsku je s t n ies ta ły , a raczej 
b y ł w  m a łe j ty lk o  cząstce p o l­
skim . Szczupłość p racy n ie  po­
z w o liła  praw dopodobn ie  au to row i 
w n ik n ą ć  g łęb ie j w  p rzyczyny  tego 
z jaw iska . Poprzestaje on ty lk o  na 
om ów ien iu  tych  n ie licznych  z re ­
sztą p rze ja w ó w  po lskości wszech­
n icy , do ja k ic h  na leżałoby p rze­
de w szys tk im  zaliczyć organ izacje  
s tuden tów  —  P olaków . Co do ka ­
ted r, to  n ie  posiadał u n iw e rsy te t 
w ro c ła w sk i k a te d ry  języka  p o l­
skiego, lecz ka ted rę  s la w is tyk i, 
k tó rą  dopiero w  ro ku  1860 o trzy ­
m a ł P o lak  W ojc iech C ybu lsk i. 
Na u tw o rzen ie  w  je j ob ręb ie  o- 
sobnego oddzia łu  po lskiego nie 
chc ia ł się rząd p ru s k i zgodzić!

O p o lityczn ym  znaczeniu u n i­
w e rsy te tu  w roc ław sk iego , zw ła ­
szcza w  dobie os ta tn ie j m ó w i 
a u to r trochę za m ało ! Przecież 
tw o rz y ł on bazę d la  n iem czyzny 
w  je j pa rc iu  na wschód.

O m aw iana książeczka, to  (o ile  
m i w iadom o) p ierw sza po lska p ró ­
ba przedstaw ien ia  dz ie jó w  wszech 
n ic y  w ro c ła w sk ie j. Należy się spo­
dziewać, że po n ie j nastąpią b a r­
dz ie j w ycze rpu jące m onografie , 
podobnie ja k  to m a m ie jsce w  od­
n ies ien iu  do in n y c h  naszych u n i­
w e rsyte tów .

Mieczysław Woźnowski.

Metoda
K a ro l K u ry lu k  je s t cz łow ie ­

k ie m  bardzo poczciw ym . Zawsze 
uśm iechn ię ty  i  zawsze grzeczny 
w szys tk im  na ogół lite ra to m  ży ­
czy dobrze, a pu b licys tom  n ie ­
m n ie j. P u b licys tyka  „O d ry “  jest 
m ło da  i  b ra k  je j czasami te j f i ­
nez ji, k tó rą  w ych ow a n i na ob­
cych wzorach, p u b licyśc i „O d ro ­
dzenia“  ta k  o lśn iew a ją  naród. 
N iem n ie j je s t to p u b licys tyka  
w a ż k a ,  p rzem aw ia jąca  do ty ­
sięcy czy te ln ikó w , w yp o w ia d a ­
jąca tro sk i, k tó re  na łam ach „O d 
rodzen ia“  rz a d k i zn a jd u ją  p rz y ­
tu łe k . D latego też nie mogę po­
godzić z poczciwością K u ry lu k a  
pew ne j m etody, k tó rą  od n iedaw  
na no to ryczn i no ta tk iew icze  z 
os ta tn ie j s trony  „O drodzen ia “  
stosu ją do „O d ry “ .

Jest to  m ia no w ic ie  m etoda w y -  
kp iw a n ia , na jczęście j s ty lu , fo r ­
m y, p rzy  rów noczesnym  • p rze ­
m ilcza n iu  treści. Bednorza s ty l 
im  się n ie  podobał, ale o treśc i 
zapom nie li. A  tym czasem  nie s ty l 
b y ł rzeczą is to tną, lecz treść, 
k tó ra  poruszyła  jeden z naczel­

nych  p rob lem ów  Z iem  O dzyska­
nych, sprawę n ie d o w ia rkó w  i  de 
fe tys tó w . O sta tn io  zauw ażyło 
„O drodzen ie“  nowe „osza łam ia­
jące z ja w iska “  w  „O drze “ , po­
kazane tą  samą m etodą w y k p i-  
w an ia . P rzy  czym  w odą na m ły n  
no ta tk iew icza  z „O drodzen ia “  są 
także b łęd y  d ru ka rsk ie , k tó re  
zdarza ją  się n ie  ty lk o  w  „O drze “ .

Jest ty le  p iękn ych  rzeczy, k tó ­
rych  „O drodzen ie“  m og łoby  się 
nauczyć od „O d ry “ . P ro b le m a ty ­
ka  po lskiego Zachodu w ięce j jes t 
złożona i  ba rdz ie j pasjonująca 
n iż  w ie le  in n ych  spraw , k tó re  
g łos i „O drodzen ie “. K ie d y  zaś po 
w ażne pism o g w o li baw ien ia  
c zy te ln ikó w  stosuje m etodę w y -  
k p iw a n ia  pu b licys tów , k tó rz y  rze 
czy słuszne i  p iękne  głoszą w  
sposób nie  ta k  f in e z y jn y  i  a rcy - 
doskonały, ja k  p u b licyśc i owego 
poważnego pisma, to  n ie  w szyst­
ko  je s t w  porządku. Poza tym  
dob ieran ie  sobie poszczególnych 
cy ta tów  bez szacunku d la  całości 
je s t może w ygodne d la  n o ta tk ie ­
w icza, ale szkod liw e d la  p raw dy.

K ora
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Stypendia
W ojew ódzka Rada K u ltu r y  w  

K a tow icach , je dyn a  tego rod za ju  
in s ty tu c ja  w  k ra ju , p rz y d z ie liła  
ze swojego funduszu  s typ e n d ia l­
nego s typendia d la  s tudentów  ślą­
skich . S kom p liko w a na  s tru k tu ra  
ludnościow a z iem i gó rnośląsk ie j 
o b ja w iła  się także w  ge og ra fii 
s typendystów . O to ona:

O trz y m a li stypend ia  
Zao lz ian ie  . . . .  18 c zy li 11%
O po lan ie . . . .  7 „  4%
G órnoślązacy 
( t j. u rodzen i na 
te ren ie  w o j. Śląsk, 
a w ięc n iekoniecznie 
Ś lązacy w  po jęc iu  
rodow ym ) . . .  57 „  34%
Zagłęb iacy . . .  35 „  21%
R e pa trianc i . . .  26 „  16%
N a p ły w o w i sprzed
w o j n y ..........................18 „  11%
N a p ły w o w i po
w o jn i e ........................... 6 „  3%

U derza szczególnie n iska  g rupa  
stypendystów  O polan -  au tochto­
nów. U w zględn ione zosta ły zre ­
sztą w szystk ie  zdaje się w n iosk i, 
ja k ie  pochodz iły  od Opolan.

N ie  pozw ala to  na z b y t o p ty m i­
styczne przypuszczenia co do r y ­
chłego s tw orzen ia  w łasne j in te l i­
ge nc ji au tochton iczne j na  O po l- 
szczyźnie. D o pó k i tego n ie  będzie 
m ia ł lu d  opolsk i, ró d  ro ln ik ó w  i  
gó rn ików , w ciąż będzie się czuł 
w  społeczności po lsk ie j ja k  g rupa  
ludnośc iow a d ru g ie j ka te go rii, 
eo byw a  zresztą codzień na O po l- 
szczyźnie podkreślane przez w ię ­
kszość p rz y b y ły c h  tam  herosów 
rzeczyw istości.

Jadżwing.

K łopoty  
szczecińskie '

Szczecin, bądź co bądź m iasto 
w ie lk ie  i  przez P o lakó w  za lud n io ­
ne ob fic ie , je s t m ie jscem  n ieusta ­
jącego k ryzysu  ku ltu ra ln e g o . To 
co się w  te j dziedzin ie  w  Szcze­
c in ie  rob i, je s t stanowczo n ie w y ­
starczające w  stosunku do liczby  
jego m ieszkańców, a także przez 
swą fragm entaryczność n ie  posia­
da w iększego rezonansu w  k ra ju . 
T rzech lite ra tó w  w  żaden sposób 
nie  może rozw inąć w  stutys ięcz­
nym  m ieście jak iegoś życia l i te ­
rackiego, m ize rn y  i  dz ia ła jący  
w łaśc iw ie  w b re w  dem okra tyczne j 
po lityce  k u ltu ra ln e j te a tr  n ie  
zw iąże tys ięcy  lu d z i ze sztuką, 
prasa —  w ycze rpu jąca  się na 
dz ien n iku  i  ty g o d n ik u  —  z b ra k u  
odpow iedn ich  w sp ó łp raco w n ików  
an i n ie  ukaże k ra jo w i w ie lo s tro n ­
nego i  egzotycznego pon iekąd  o- 
brazu życia w  m ieście, k tórego 
polskość prasa n iem iecka  określa 
ja ko  w ydm ę bieżącej h is to r ii.

Czy Szczecin, m iasto po lskie , 
będzie is to tn ie  ro b ił w rażen ie  w y ­
dm y bieżącej h is to r ii,  to zależy w  

.p ie rw szym  rzędzie od energ iczne­
go i  w ie lopłaszczyznowego zorga­
n izow an ia  życia k u ltu ra ln e g o  w  
ty m  m ieście. W iem y, że jes t to 
także g łów ną troską  obecnego w o ­
je w od y  szczecińskiego, k tó ry  oso­
biście zam ierza życie to  z a k ty w i­
zować. T ak  np. p isarze śląscy o- 
trz y m a li od niego zaproszenie 
p rzyb yc ia  do Szczecina i  zapo­
czą tkow an ia  w  ten sposób w y m ia ­
n y  —  w ie rzę , że n ie  je dn ok ie ­
ru n k o w e j —  osiągnięć, p lanów , 
w artośc i, im prez.

Ś ląskow i bardzo zależy na tym , 
by  taka  w ym iana  się zaw iązała. 
Chcem y pomóc Szczecinowi, a p i­
smo nasze od począ tku  uw ażam y 
także za organ k u ltu ra ln e g o  Szcze 
cina. L in ia  Ś ląsk —  Szczecin je s t 
zresztą lin ią  n a tu ra ln ą  a swoje 
uzasadnienie zna jd u je  ju ż  teraz 
w  p o lityce  gospodarczej. Dobrze 
będzie, je ś li zna jdzie  je  rów n ież  
w  p o lityce  k u ltu ra ln e j.

U w ażam y także, że Szczecin 
bezwzględnie po w in ie n  posiadać 
co n a jm n ie j jeden d o b ry  tygo d ­
n ik . p ra w d z iw e  zw ie rc iad ło  życia 
po lskiego w  m ieście i  oko licy . 
W ychodzący tam  obecnie „Szcze­
c in “  ta k im  pism em  n ies te ty  je ­
szcze nie  je s t i  ja k  o rie n tu je m y  
się z w yd an ych  do tąd k ilk u n a s tu  
podw ó jn ych  nu m eró w  is tn ie je  on 
je d yn ie  dz ięk i u p o ro w i i  w spó ł­
p ra cy  k i lk u  pu b licys tó w  i  dwóch 
lu b  trzech  lite ra tó w . Może p la n y  
reorgan izacyjne, p rzed k tó ry m i 
s to i pismo, pozwolą m u na stanie 
się p ra w d z iw y m  i  w a żk im  orga­
nem m iasta m orskiego Szczecina.

w isz.
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Z wystawy plastyków w Szczecinie

Wśród czasopism
N o tu je m y  z przy jem nośc ią  ozna­

k i ożywienia w  czasopiśmiennic­
tw ie na Dolnym  Śląsku. O żyw ie­
n ie  to  p rze ja w ia  się różnorodn ie  
a zaczyna się ju ż  od ta k ie j po­
z y c ji ja k  dodatek tygodniowy 
dziennika „Słowo Polskie“ (daw ­
n ie j „P io n ie r D o lno ś lą sk i“ ), za ty ­
tu łow anego „Zwierciadło Polski 
i  Św iata“, a przypom ina jącego 
uk ład em  i  doborem  treśc i jeden 
z lepszych dziś w  Polsce dodat­
k ó w  tego typu , m ia no w ic ie  doda­
te k  krakow sk iego  „D z ie n n ika  P o l­
skiego“ . D odatek w roc ław sk iego  
„S ło w a “  je s t n a tu ra ln ie  u trz y ­
m any w  bardzo po p u la rn ym  s ty ­
lu . Ten s ty l je s t je dyn ie  w  ty m  
w yp a d ku  w łaśc iw y . Jest to „m a ­
gazyn“  o treśc i różn o ra k ie j, o 
dużym  za in teresow aniu  d la  spraw  
k u ltu ry ,  ob liczony na n a jp ro s t­
szego czyte ln ika , s tanow iący d lań  
p rze jśc ie  do za in teresow ań po­
w ażnie jszą prasą periodyczną i  
poważnie jszą książką. D odatek ten  
św iadczy, że „S ło w o  P o lsk ie “  po 
okresie  reo rg a n iza c ji zaczyna 
krzepnąć i  dochodzi do  poziom u

porządnego dzienn ika , k tó ry  D o l­
nem u Ś ląskow i b y ł ta k  potrzebny. 
Może w ięc  za jm ie  z czasem na 
D o lnym  Ś ląsku tę pozycję, ja ką  
w y ro b ił sobie „D z ie n n ik  Zacho­
d n i“  w  K a to w ica ch  czy „D z ien ­
n ik  P o ls k i“  w  K ra ko w ie . P rzy  
o k a z ji w z m ia n k i o doda tku  do 
„S ło w a “  w a rto  zw ró c ić  uwagę na 
artyku ł Stanisława Szenica w  
numerze z dnia 12 I., w  którym  
autor domaga się uwzględnienia 
w  planie odszkodowań niemiec­
kich odszkodowania w  naturze za 
zniszczenia w  Polsce olbrzym iej 
ilości dziel sztuki, odszkodowania 
w  form ie przejęcia z w ielkich ga­
lerii niemieckich obrazów i rzeźb 
przede wszystkim polskich a rty ­
stów. P la n y  odszkodowawcze 
p. Szenica są bardzo szerokie, 
a je ś li zw racam  uw agę na jego 
a r ty k u ł, to z tego w zg lędu, że ten 
ga tunek odszkodowań jakoś n ie  
leży zb y tn io  w  naszych a m b i­
c jach, że o w y ró w n a n iu  tych  s tra t 
ta k  m ało  się u  nas m yś li.

A  te raz ciąg da lszy z Dolnego 
Śląska. D aw no zapow iadany przez 
W acław a M rozow skiego tygodnik 
„W ałbrzych“ ukaza ł się. P ie rw ­
szy n u ip e r nosi datę 16 stycznia, 
ale poza sam ym  fa k te m  w y jś c ia  
raczej n ie  budz i en tuz jazm u. Po­
cząwszy od samej w in ie ty  w ie l­
k ic h  rozm iarów , w  ram ach k tó ­
rych m ożna by  od b iedy zm ie­

ścić panoram ę całego Dolnego 
Śląska, a n ie  ty lk o  te pięć k o m i­
nów , dw ie  w ieże szybowe, k ilk a  
ja k ich ś  innych ' w ra z  z ko m p le k ­
sam i zabudow ań fab ryczn ych  ze 
szczytem  gó rsk im  na d a le k im  tle . 
To ju ż  n ie  je s t w in ie ta  d la  czaso­
pism a, to ca ły  „m a lu n e k “  w  do­
d a tku  w  z ły m  guście, na m ilę  
trącący b ra k ie m  fa n ta z ji, zm ys łu  
estetycznego, u m ia ru , no i  —  
bardzo przepraszam  —  p ro w in c ją , 
k tó re  to okreś len ie  n ie  pow inno  
m ieć przecież zastosowania d la  
b lisko  stutysięcznego i  mającego 
poważne am bic je  „s to lic y  prze­
m ys ło w e j“  Dolnego Ś ląska m ia ­
sta. Z  treśc ią  też n ie  je s t lep ie j. 
Pewnie, że z p ie rw szym  num e­
re m  tak iego pism a n ie  je s t ła tw o . 
Nasze zam iłow an ie  do o fic ja ln o - 
ści spraw ia , że p rzy  ta k ie j oka­
z j i  i  ten, i  ów  m usi coś napisać, 
choćby na w e t m ia ł n iew ie le  do 
pow iedzenia. A le  też od p ie rw ­
szego nu m eru  nowego p ism a czy­
te ln ik  z w y k ł je s t czegoś w ym a ­
gać poza do ryw czym  zapchaniem  
jego szpa lt tym , co się zdo ła ło  na ­

grom adzić. T yg o d n ik  m usi m ieć 
w  zapasie sporo m a te ria łu , z k tó ­
rego może dopiero w yb ie rać . Je­
ś li go n ie  ma, to znaczy, że trzeba 
podać w  w ą tp liw o ść  seńs jego 
pow staw an ia  i  is tn ien ia . P ie rw ­
szy nu m er „W a łb rzych a “  o b fitu je  
w  a r ty k u ły  w ie lk ic h  rozm ia rów  
i  przew ażnie n ieciekaw e, na sku ­
te k  trudn ośc i w  rozm ieszczeniu 
ta k ic h  popu la rn ie  zw anych „k o ­
b y łe k “  porozrzucane w  sposób 
dosyć fan tastyczny po w szys tk ich  
ko lum nach . N a p ie rw szy  p lan  
w ysun ię to  a r ty k u ł d ysku sy jn y  na 
tem at stw orzen ia  „W ie lk ie g o  W a ł­
brzycha“  przez przy łączenie ośm iu 
sąsiednich m ie jscowości, co zosta­
ło  już , ja k  pisze a u to r „z a w n io - 
skow ane“  przez M ie jską  Radę 
N arodow ą. Zagadn ien ie dz is ia j 
chyba wobec zadań, ja k ie  to m ia ­
sto m a przed sobą, raczej d rugo­
p lanow e i  d ługofa low e. M ożna 
poczekać na rea lizac ję  tego „za - 
w n iosko w a n ia “  do czasu, gdy 
proponow any fa k t  stan ie się w y ­
n ik ie m  n a tu ra ln e j e w o lu c ji i  po . 
trzeb. A r ty k u ł o fra p u ją c y m  ty ­
tu le  „W  atm osferze czaru jących 
k ra jo b ra z ó w  Z ie m i W a łb rz y s k ie j“  
n ic  n ie  odda je z p raw dziw ego

czaru i  osobliwego p iękna  te j 
z iem i. Jest nudnym  p rzew odn i­
k ie m  po oko licy . W yw ody w o ła ­
jące o „ak tyw n ość  k u ltu ra ln ą “  są 
po szko iarsku teoretyczne i  n i­
czego w  naszej rzeczyw istości 
k u ltu ra ln e j zm ien ić  n ie  po tra fią . 
B ra k  im  po p ros tu  praktycznego, 
rea lnego podejścia, opartego na 
podłożu pew nych  przesłanek teo­
re tycznych , k tó re  je d n a k  m usia­
ły  by  być ba rdz ie j przekonująco 
s fo rm u łow ane . To ta k  z grubsza 
co do treści. Dalsze a r ty k u ły  o 
cha rak te rze  in fo rm a c y jn y m  są ju ż  
ba rdz ie j na m ie jscu  i  ba rdz ie j 
leżą w  cha rakterze tygodn ika , ale 
znów  sposób ich  u jęc ia , sposób, 
w  ja k i są napisane, buaz i za­
strzeżenia. To ju ż  w in a  red akc ji, 
ja k  rów n ie ż  i  to, że n ie  m a w  je j 
sk ładz ie  n ikogo, k to  za ją łb y  się 
porządnym  i  zw ięz łym  zredago­
w an iem  sprawozdań z obrad 
m ie js k ie j i  po w ia tow e j Rady N a­
rodow e j. Pom patyczne słowo od 
re d a k c ji i  bardzo p rzypadkow y 
p rzeg ląd  p rasy zniechęcają do 
reszty.

Te ostre  może słow a k r y ty k i 
d y k tu je  m i życzliwość, z ja k ą  
oczek iw a liśm y ukazan ia  się no­

wego loka lnego pism a w  d a le k im  
nadgran icznym  za ką tku  Dolnego 
Śląska, zaką tku , k tó ry  godny jes t 
wysokiego uznan ia za pracę, ja ­
k ie j tam  Polacy dokona li. Z  W a ł. 
brzyeha w yw o z i się w ia rę , o p ty ­
m izm , zdolność jasnego pa trze ­
n ia  w  przyszłość, w yw o z i się też 
w spom nien ie  u ro k u  jego k r a j­
obrazu. Jeś li ten  ośrodek rze te l­
ne j p racy  p rze ja w ia  am b ic je  
k u ltu ra ln e  (w łasny organ jes t 
chyba tego dowodem), to trzeba 
je  odpow iedn io rea lizow ać. Oma­
w ia n y  tyg o d n ik  m a na to za dużo 
nieporządności, p rzypadkow ości i 
am atorstw a. Jeś li są ś ro d k i na 
pismo, n ie  w o lno  ich  w  ten spo­
sób m arnow ać. W idz im y  już, j a k , 
się je  m a rn u je  w  „N o w in ach  
O po lsk ich “ , w  „Szczecin ie“ , nie 
chc ie libyśm y tego samego w i­
dzieć na łam ach tygo dn ika  „W a ł­
b rzych “ . R e da kc ji życzym y z ca­
łego serca, by  ju ż  d ru g i num er 
w o ln y  b y ł od tych  zniechęcają­
cych czy te ln ika  usterek.

A  te raz rzecz na jc iekaw sza: 
kw arta ln ik  krytyczno -  literacki 
„Zeszyty wrocławskie“, organ K o ­
ła  m iło ś n ik ó w  L ite ra tu ry  i Języ­
ka  Polskiego w e W roc ła w iu . Po­

dobny p o d ty tu ł nosi u  nas „T w ó r ­
czość“ , ale „Z eszy ty  W roc ła w sk ie “  
w  n iczym  tego m iesięczn ika n ie  
p rzypom ina ją . P ism o to  samo 
przez się je s t w yrazem  dążeń 
w roc ław siego ś rodow iska lite ra c ­
k iego  do s tw orzen ia  tam  ogniska 
żyw e j m y ś li a rtys tyczne j i  to  b y ­
n a jm n ie j n ie  zam yka jące j się w  
granicach reg iona lne j p rob lem a­
ty k i.  F a k t us iłow ań  w y jśc ia  poza 
tę p ro b lem a tykę  je s t z ja w isk iem  
zd ro w ym  i  pożytecznym . W roc­
ła w  m a za k ró j s to licow y, że ta k  
się w yrażę, m a m oż liw ośc i sta­
n ia  się cen tru m  k u ltu ra ln y m  
p ro m ie n iu ją c y m  poza granice 
swojego w o jew ództw a. T ak ie  są 
jego tra d y c je  i  ta k  trzeba p o j­
m ow ać jego ro lę , w  ty m  k ie ru n ­
k u  działać. ,

N ie  m a n ic  przy jem nie jszego , 
ja k  w łaśn ie  w e w ro c ła w s k im  cza­
sopiśm ie czytać obok „N iem ce­
w icza na koź le“  i  „ W iz j i  H e n ryka  
W tó rego“  ta k ie  ro zp ra w y  ja k  Je­
rzego K ow a lsk iego  „S tu d ia  o l i ­
te ra tu rze  rz y m s k ie j“  czy S tan i­
s ław a Rosponda „P isa rz  i  jego 
s łow o“ . Jest w  ta k ie j le k tu rze  ja ­
k iś  spec ja lny  posm ak. Ja kb y  się 
w id z ia ło  k w ia t  lu b  drzew o za­
k w ita ją c e  na ru ina ch  sym bolem  
n iezw y  ciężalne j  s iły  w ita ln e j, 
sym bolem  życia, k tó re  budz i się 
i  ro zw ija . K a to w ice  zazdrościć 
mogą W ro c ła w o w i te j sym biozy 
żarliw ego  reg io na lizm u  z zagad­
n ie n ia m i szerszym i, ponadreg io­
na ln ym i. Już w  ty m  k ry je  się ele­
m en t przyszłego, dziś za rysow u­
jącego się p rzo do w n ic tw a  k u l tu -  
ra lngo  ośrodka w roc ław sk iego  d la  
Ś ląska z usunięciem  środow iska 
górnośląskiego na p la n  d rug i.

W szystko to s tanow i rozw ażania 
trochę  teoretyczne. Bo zasadnicza 
p ie rw szy  „Z eszy t W ro c ła w sk i“  
n ie  je s t z ja w isk ie m  nadzw ycza j­
nym . Tadeusz M ik u ls k i pisze a 
odw iedzinach N iem cew icza w e 
W ro c ła w iu  a S tan is ław  K o lb u -  
szewski da je  s tud ium  o poemacie 
W yspiańskiego „H e n ry k  Poboż­
n y “  na t le  jego podróży do W ro ­
c ław ia . A n d rze j Jochelson pisze a 
dw óch kościo łach w ro c ław sk ich . 
Do tego szczupła, z b y t szczupła 
część sprawozdawcza. D latego 
tych , k tó rz y  k ie ru ją  tą  p iękną  
i  godną uznan ia in ic ja ty w ą  (A nna 
Kowalska i Tadeusz M ikulski), 
na leżało by  przestrzec, że groz i 
im  w  dużej m ierze dub low an ie  
coraz m n ie j in teresu jącego m ie ­
sięcznika „Ś lą sk “ . A  od „Zeszy­
tó w  W roc ła w sk ich “  oczeku jem y 
znacznie w ięce j, ciesząc się n ie ­
zm ie rn ie  z  ich  pow stan ia. C zyte l­
n iko m  od razu radzę zacząć kom ­
p le tow ać to pismo. N ieste ty  n ie  
mogę ty lk o  zdradzić  zazdrośnie 
przez redakc ję  strzeżonej ta je m ­
n icy , i le  kosz tu je  ta  przyjem ność.

(k i)
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tow ice, 3-go M a ja  12. P renum era ta  m iesięczna 40 zł, k w a rta ln a  120 zł. K o n to  P K O  I I I  4960. O gło­
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znajduje się już uj s p r z e d a ż y  tu k s i ę g a r n i a c h .


